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Zbrodnia maltretowanej kobiety — Alkoholik pałał nienawiścią do żony i dziec! — 
Nie chce oskarżać nad świeżą mogiłą męża — „Dawaj mi noża!“ — Dzieci w obronie 


Dnia 24 października ub. ro- 
ku do V Komisariatu P. P. w 
Warszawie przybyła silnie zde- 
nerwowana kobieta i dyżurne- 
mu przodownikowi oświadczy- 
ła, że przed chwilą poderżnęła 
mężowi w czasie snu gardło i 
po dokonaniu czynu zamknęła 
drzwi mieszkania i udała się do 
policji, pragnąc , zemaldować 
czym prędzej o zbrodni, 

eldującą była Janina Lach- 
mirowicz, zamieszkała wraz z 
mężem przy ul. Okopowej 44. 

łydelegowany  posterunko- 
wy udał się pod wskazany ad- 
res i zastał tam w jednoizbo- 
wym mieszkaniu lzżącego na 
łóżku Józefa Lachmirowicza z 
którego szyi płynęła krew. 

Pogotowie cdwiożło rannego 
do szpitalar=Nugufutrz przesłu- 
chany przez policję” Lachmire- 
wicż zeznał, że po sorzzczce z 
żoną położył się do łóżka. Gdy 


zasnął, poczuł nagie ból gardła. | 


To go obudziło. 

Ku swemu największemu zdzi 
wieniu dojrzał, że ma ranę na 
szyi i krew zalewa poście!. 
Wzywał żonę, ale na ochrypłe 
jego wołanie nikt nie odpowia- 
dał. 

Dopiero przybycie posterun- 
kowego, który mu powiedział.| 
iż żona targnęla się na jego ży- 
cie, podcinając gardło, 
niło sytuację. Na dalsze pytania 
Lachmirowicz zeznał, że poży- 
cie małżeńskie było całkiem zno 
śn2 i dopiero po powrocie żony 
z letniska, gdzie bawiła ona w 
ciągu lata, harmonia zaczęła się 


psuć. | 
Szybka pomoc lekarska osią- 
gnęła skuiek, | Lachmirowicz 


już po paru dniach zupełnie 
zdrów opuścił szpital. i 
Przesłuchana przez sędziego 
śledczego Lachmirowiczowa po 
cała, iż czyn jej był aktem roz- 
paczy, gdyż mąż jej tyranizował 
ją i dwóch synów w sposób nie 


matki — Przedómiertne kajanie się męża pijaka 


miłosierny. ałogowy alkoho- 
lik pałał do całej rodziny nieu- 
zasadnioną nienawiścią i zaró- 
wno w stanie trzeźwym jak i pi 
janym groził, bił i ubliżał wszy- 
stkim domownikom. 

Wczoraj  Lachmirowiczowa 
stanęła przed Sądem Okręgo- 
wym, oskarżona o usiłowanie 
m=żobójstwa. 

Rozpzawie przewodniczył sę- 


sił prok, Koral. Ławę obrończą 
zajął adw. Ujazdowski. 
Janina 


| wał się od śmierci z ręki żony, 
lale nie uwolnił się od śmierci, 


Lachmirowiczowa, | gdy ta z innej strony go zaala 
znękana 37-letnia kobieta, w po | kowała: 


pcpadł na chorobę 


korże zasiadła na ławie oskar- | płuc i po $-dniowym pobycie w 


żonych. 
Dziś już nowa troska zasmu- 


szpitalu zmarł. 
To też Lsachmirowiczowa po 


ca jej twarz. Ten, na którego doj odczytaniu aktu oskażenia wpra 


konała nieudanego 


zamachu, | wdzie bez wahania przyznaje 


nie należy już do tego świata. | się do winy, ale na pytania są- 


Lachmirowicz 


} | 2 od  niespełnia | du, odnoszące się do przyczyn 
dzia Kowalski. Oskarżenie wno | trzech tygodni nie żyje. Urato-| i podkładu zamachu, stara się 


zachować umiarkowanie. Nie 
chce widocznie na świeżą mo* 
siłę męża rzucać zamiast kwia- 
iów ciężkich kamieni oskarżeń, 
tak ciężkich, jak ciężkie było 
'ej życie przy boku męża — pi- 
jaka. 

Pobrali się przed 19 laty. Ona 
była młodziutką panienką, on © 
20 lat sta:szy miał już za sobą 
burze i rozkosze życia. _ 

(Dokończenie na str. 6-0f) 


Strasziiwy wybuch w składzie perfum 


Przytomności włąściciela zawdzięczać należy, iż obeszło 


się 


ar w ludziach — Straty wynoszą 30 tys. złotych 


W dniu: . wczorajszym wśród ki, 
przechodniów obok kamienicy] W międzyczasie 
nr 80 przy ulicy Marszałkow- | objęły szybko całe wnętrze skle 


płomienie l 


dało się w końcu zażegnać nie- | być mowy o żadnym 'ratunku 
bezpieczeństwo. Przez dłuższy į znajdujących sie w nim towa» 
czas trwało dogaszanie zgliszcz|rów. Wraz z kosmetykami, któ 
i tłumienie powstających gdzie-|re spłonęły doszczętnie, spaliło 


skiej w- Warszawie, wynikła 'pu i natrafiając na składy kos- 
panika. ; metyków rozprzesirzeniały się 
Z lokalu, zajmowanego paz > przerażającą szybkością. 


skład perium i kosmeiyków| Zaalarmowany natychmiast 
pod firmą „Marynelle”* rozległ III oddział straży ogniowej przy 
się ogłuszający wybuch, po był na miejsce wybuchu i przy- 
czym z brzękiem zaczęły się sy stąpił do ratunku pod kierowni 
pać na chodnik rozbiie szyby. ctwem por. Pawłowskiego. 

Oczywiście przypadkowo znaj-. Akcja utrudniona była w wiel 
duący się w pobliżu na chod- kiej mierze gryzącymi kłębami 


wyjaś-! niku przechodnie, rzucili się do dymu i szalejącymi płomienia- 
ucieczki, nie wiedząc co właś. mi, które poważnie zagrażały 


ciwie się stało i co będzie da- sąsiednim sklepom i mieszka- 
lej, niom na I piętrze. 

Jak się okazało przezorność| Po godzinnych wysiłkach u- 
ta była bardzo słuszna, ponie- 
waż w parę sekund po tym bu-| 
chnął ze sklepu olbrzymi słupi 
ognia. Płomienie, wydostając. 
się przez rozbitą szybę wysta- | 
wową, dosięgały niemal wyso-, 
kości drugiego piętra. 

tym momencie z morza o-| Do Wydziału Karnego Sądu 
goia wybiegł właściciel składu Okręgowego wpłynęła już eks- 
Majer Frankensztajn, za nim periyza psychiatryczna prof. Łu 
zaś nawpół przytomne, słania-, niewskiego i płk. Malinowskie- 
jące się na nogach ekspedient- go, którzy przeprowadzili bada 


Trzeci sukces hokeistów 


Polacy pokonali Wegrów w Pradze 3:0 


łedział óżnym wieczorem | 
T spoel Riyeó | grał zamiast Merchewczyka). 


zcstał w Pradze Czeskiej 


niczzaczni:, w drugiej fazie fry nzcza 
przewaga stała rę już wyron pog- 
czzs gdy w izzeciej tercji easi zawo- 
dnicy cpzrowali zupełnie bolo, 


Prowadzenie dla Polaków zdobywa, 


Urzeg w 9-ef min, pierwszej ferch po 
m oym przeboju j ieszężę piekniej- 


sym podaniu Wołkowskiego (Urson; sirzela drugą bramkę, ale sędzia jej 
nie uznaje. W minutę później Wołkow 

W trzy minuty pózniej Węgrzy ma- | ski po pięknym przebóju strzeża zno- 
Ją ckazję do wyrównenia, zle ich na-| wu bramkę, podwyższając wynik do 

cs, znajdujący się pod $1mz3 bremką | 2:9. 

osaków nie umie sobie poradzić z| Wolkowski, który grał wspaniałe zo 
cdbicra krążek, | siał przez publiczność wynagrodzony 

burzą oklasków. 

W drugiej fazie gry Kowalski, który) W ostatnicj tercji Polacy mają bez- 
apelacyjną przewagę. Węgrzy dążąc 
za wszelką cenę do wyrównania, gra- 
| gotlcliwy ból, Węgrzy mają znowu «- ją niesłychanie brutalnie, co wywołu- 
kazję do wyrównznia, zle Szemos'nie je ciągle interwracje sędzieęto, Nie- 
trefa z kilku kroków do brzmki Po- którzy ich zzwodnicy zostają usunieci 
Jalców. | z lodowiska, 

W 9-ej rutnucie £ęćzia rsuwa z boi-| Wynik dp'r vstal} Król Wzzio za- 
eha Kąsprzeka, kiéry jefnrk wraca w tnsszyć, że Polaków publiczność że- 
|ehwilę petem wrrz z Kowslsz'm na gnis bardzo swdosznie, oklaskując 
boisko. W i9-el minucie Wolkowski ich za piekną dre. 


niegdzie płomieni. 


W trakcie dochodzenia stwier 
dzono, iż przyczyną nieszczęś- 
cia był wybuch większej ilości 
spirytusu. Potężny wstrząs spo 


wodował wypadnięcie wszyst-| 


kich szyb wystawowych w skła 
dzie „Marynelle”, w skłudzie ty 
toniu Kazimierza Dziewickiego 
(oraz w sąsiednim sklepie 

l 
chu ogień objął momentalnie ca 
łe wnę!rze sklepu nie mogło 


nie „wampira Warszawy” — 
Skwierawskiego. 

Psychiatrzy uznali, że Skwie 
rawski jest zupełnie zdrów u- 
mysłowo i całkowicie odpowie- 
dzialny za swe czyny: 

Ekspertyza psychiatryczna 
zdaje się całkowicie przesą- 
dzać losy Skwierawskiego. 

Morderca czuje to doskona- 


le. Ostatnio odwiedził go w wię; go, 


zieniu obrońca, adw. Wiesław 
Szczepański, który. dopiero 
przed paru tygodniami wystą- 
pił z prokuratury stołecznej. 


się futro Frankensztajea i dwa 
futra pracownic, Jak zdołano 
obliczyć, straty właściciela skła 
du przekraczają sumę 30- tysię* 
cv złotych 


Katastrofa ta pociągnąć mo- 
gla za sobą ofiary w ludziach. 
Że do tego nie doszło, zawdzię* 
czać należy prz rłomności umy* 
słu Frankensztajna, który wye 


Ponieważ powstałv po wybu-!biegł natychmiast ze sklepm 


wyciągając za sobą obie pra» 
cownice. 


Skwierawski jest normalny 


W więzienu dręczą go wyrzuty sumienia 


by dano mu możność porozu* 
mienia się z kapelanem 

Skwierawski żalił się, że nie 
może spać, bo dręczą go wyrzu 
ty sumienia. Obrońca doradził, 
by szukał ukojenia w modli- 
twie. 

Adwokat Szczepański zwró- 
cił się do naczelniką więzienia 
w Mokotowie, nadkom. Ficke- 
z prośbą, by pozwolono 
Skwierawskiemu na widzenie x 
kapelanem. Prośbie tej uczy- 
niono zadość. W najbliższych 


„|dniach Skwierawski wyspowia* 


Po przeprowadzonej rozmo-!da się w samotnej celi przed 
kapelanem. 


wie Skwierawski prosił o to. 


St. 2 
Gian: air 


B - 
Kalendarz da a 
ŚRCDA 
Juianny p. męcz. 


Słow:.ańsk,: 


slawa. 


Jizmczwiez 
1918 Protest peczów polskich w Wied 
niu fezzciwko pokojowi bwzes- 
komu. 
RZYCŁCYJIA TUCOWE 
Gdy wiatr estry w lutym wieje 
To chirp dobrą ma nadzieję, 
CEKAWE WŁATCHCŚCI 
Tość Żydów na człym świecie cbii- 
czają cya przzezio 13 miionów. 
RALLY PRAKTYCZYE 


lamy z czarnej 


LE 


kawy wywabca 
się z bawciny przez pranie w gorącej 
wodcie, 


Do rozpra nad budżetem 
MiBiforawa SMaw Wewnę'rz 
nych pczysiąpił Sem z olbrzy- 
mim zain erezowaniem. Do glo- 
su zzpizało się przeszło 50 mów 
ców, jednakże kilku w csiatniej 
chwili zrezygnowało tak, że o- 
siatecznie, prócz referenta i mi 
nis'ra, przemawiać będzie 46 
posłów, 

Przewodniczący wicemarsza- 
łek Schze'zel ustalil ra ię roz- 
prawę 800 minut, a więc około 
14 godzin, nie wliczałjąc czasu 
rcieronta i przedstawicieli Rzą- 
du. 

Wicemarszałek Schaz'zel za- 
wiadomił posłów, że o godz. 9 
wieczorem zosianą zamknię.e 
bramy Sejmu, czyli, że posłowie 
przymusowo będą obecni na 
posiedzen'u nocnym. 

Pos. Woe'ciechowski powołał 
się na swoe wywody w komisji 
i odnowiedział na podniesiene 
zarzuty podczas dyskusji. Ob- 
szernie zajął się sprawą ukraiń- 
ską, szczególnie osobą me'ro- 


M |lpolity gresko katolickiego ks. 


ŻĄDAJCIE PAOSZICÓW „ŁIIGRENO-NERVORIN" 
TYLK 


NOWEM OPAKOWANIU 


TOREBKACH msucznyce 


Tumacenje snów 


P. Kalia. Będzis Pani świadkiem 
śwałiowazj Lióżni. Jazda daleka cze 
ka Panią w przyszizści. Starsza ko- 
bieta, cicmnowłosa, jest Pani życzii- 


wa. 

P, Tadensz 37. Los, który Pan po- 
siada, odpowiada moim wsiazan:om. 
Który z dwóch podanych numerów 
jest odpawicdniejszy, tego na podsta- 
wie dotychczasowych Pańskich snów 
mie moc? okresie, 

Panna bia. Pani towarzysze pra- 
cy lubią Panią. Obecny adorator ko- 
cha Pzn'ą. Wyjdzie Pani za mąż wcą 
gu najbliższych pzru lat, Blondynka 
jest Pani życzi.wa. 

P, Halsa z Woli. Na loterii grać 
nie radzę. Spzinią się marzenia. Wyj 
dzie Pani za mąż z miłcści i bode Pa 
ni w małżzńsiwie szczęśiiwa. Przycz- 
łość najbliższa przyniesie zmianę na 
lepsze. 


CZAS NAGLI 


kup dziś los w kolekturze 


R. DATENSTEJA -RMANA I ha 


Marszzłtowsisa 148. Konto P. K. O. 29325. 


Naa mate ILCO L E EALA 


Przez- 
Slọńca wsch.: 6.52, 
zzch. 16.50. 
Ka ężyca  wzchód: 
19,34, zach: 7,1. 
KRCZIEA IESTCRYCZNA 
1665 rk hsimana Sielapa Czarziec- 
epo. 
1757 Urodził się słyrny picarz J. U. 


zep.yckim. 

SPRAWA UKRAIŃSKA 
Pos. Wojciechowski zarzucił 
w kcmizi rzetropolicie ks. Szep 
tyckiemu popieranie antypol- 
ckicgo ruelu. 

Na wczorajszym posiedzeniu 
pos. Wojciechowski jeszcze o- 
s'rzej a.akował ks. me:ropoliię 
Szepiyckiego, kryiykując jego 
działalność i politykę. Wywody 
te wywoływały burzę prote- 
stów na ławach ukraińskich i 


po!skich z Małopolski. 
REFORMA SAMORZĄDÓW 
Pierwszy w dyskusji zabrał 
głos pos. Morawski, kióry wska 
zue na konieczność głębokiej 
relormy samorządów. Odbnudo- 
wa samorządu musi się stać jed- 
nym ze słupów, na których o- 
prze się Rząd dla poprawy nic- 
normalnych stosunków w tej 
dziedzinie. 


Spiesz powoli 
czyj: „W niej jedziesz, prędzej bed'iesz” 


(A. E.) — Jak się masz? —' 
zawołał znany z rozirzepania 
pan Lrosisław Bocian, spotkaw 
szy na ulicy Marcina Eiedron. | 
ke z malżoniią. — Chętnie bym 


z tobą pogadal, ale spieszy mi niego, a wszystko bez fo, że się: 


się chciernie. No i jak tam po 
ślubie? Co? Fajnie? — ciągnął | 
pan Bronisław, nie czekając na 
odpowicdź przyjaciela. — Ni-; 
czego żoneczka, prawda? No 
dowiczenia, serwusik, czasu nie 
mam! 

To mówiąc, pan Bronisław 
cmosnet przyjaciela w rękę, al 
pani PEiedron:owej wymierzył 


klapsa poniżej krzyża. Niewia- 


sta na!uralnie krzyknęła głośno 


a oburzony ran Marcin trzep- | 


nął przyjaciela w ucho. 
Daremnie ran Bronisław tlu- 
maczył sie. że w pośpiechu po- 


cin na rozprawie — i Bronisław 
już dużo złego bez ten pośpiech 
zaznał. 


żonka ślubna pretensje ma do 


za bardzo śpieszy. 
Pośpiech to czysta choroba, 
panie szdzio. 
Każdy człowiek do kobiet 
zwyczajny pociąg czuje; a Bro 
nisław — pośpieszny. 


dzie obrywa. 

Dzieci jego te pośpieszne ce 
chę po ojcu odziedziczyli, i syn 
jego tera w ulu kiwa, bo miał 
zasade, że jak nie wolno, to 
prędko — a córka potomka 
urodziła zbył szybko, bo w trzy 
miesiące po ślubie. 

A że Bronisław nadal furt 


Gna!em się raz dławił... 


I tem: 
| sposobem często gęsto po mor- 


Nr 47 


Burzliwe echo wywołało prze 
mówienie pos. ks. Lubelskiego. 
Mówca oświadcza, że odpo- 
wiedź Premiera na in:erpelacię 
w sprawie tragicznych wypad- 
ków sierpniowych (siraik chłop 
ski) nie zadawalnia go. 

PACYFIKACJA 

Chłopi zorganizowani w Str. 
Ludzrwym, czułą się prześlado- 
wani, ich pos'ulaty nie były u- 
względniane, Chwycili się więc 
tej samej broni, jaką używają 
robotnicy; sirajku, 

Ks. Lubciski potępia gwałty, 
które były podczas strajku, ale 
stwierdza, że sluszne są żąda- 


śadnienie cenzury oraz zwal- 
czania wydawnictw  niemoral- 
nych. 

IDEA JAGIELLOŃSKA 

Na trybunę wszedł pos. Hott- 
man, k'óry z miejsca zaa'ako- 
wał referenta pos. Woiciechow- 
skiego za jego wywody w spra- 
wie ukraińskie. Oświadczenie 
to zostało powi'ane oklaskami 
przez posłów ukraińskich. 

Pes. Hoffman stwierdza, że 
stoi na gruncie idei jaśielloń- 
| skiej, jako idei wolności i kultu- 
(Ty; owego leguna, o którym 
pięxnie pisze premier gen. 
Szładkowski, który nie chciał 


nia ludowców, gdy chcą być|storować twardych praw woj- 


współgospzdarzami kraju. 


ny, bo walczył o naszą i waszą 


Najgorszą rzeczą jest pacyli- | wo'neść. 


kacja, która nastąpiła po wy- 
padkach. 


Tu leży rozwiązanie prob'e- 
mu narodowościoweśo w zakre 


Mówca oświadcza, iż jeden z|sie mocarsiwowym. Mówca o- 
posłów ukraińskich przyznał, | mawia szozęgółowo sprawę Wo 


że pacyfikacia była gorsza, niż | łynia, 


skąd piastu'e mandat. 


pacyfikacja Małopolski Wschod|! Przechodząc do strajku chłop- 


niej. 
To zdanie wywołue żywą re- 


skiego. mówi, że zdarzały się 
wypadki bicia chłonów, ich żon, 


akcję na sali. Padają okrzyki:,a nawet dzieci. W tym miejscu 


I to ksiądz tak 
wach  poiskich! 
Wstyd 


wa. 


ni prostych polic'an'ów, 
tych, którzy kazali s'rzelać, gdy 
nie zawsze ieg zachodziła po- 
trzeba 


Po długotrwałych 


towne ochłodzenie. Wzrasia- 
jące mrozy chwyciły w swe 
kleszcze całą Polskę, padające 
zaś śniegi ckryły wielkimi za- 
spami drogi, wsirzymując ruch 
komunikacy,ny na szosach i li- 
niach kolojowych. 

Poważnie stosunkowo przed- 
Stawia się syluaca w ckoiicach 
wschodnich kraju. Pomiędzy 
Nieświeżem, Kleszczem i Horo- 
dziejcm uiknęło w zaspach kil- 
ka autcbusów wraz z pasażera- 
mi. Akc'a ratunkowa utrudnio- 
na jest w dużej mierze 2 me- 
trowymi zwaiami śniegu, 

To samo syśnalizuą z innych 
części kraju. W K'elzcczyżnie 
i koło Łodzi przerwana zos'ała 
komunikacja samochodowa, na 
kolejach zaś pracują n-d oczy: 
czczaniem toru pługi śnieżne. 

Mróz utrzymu.e sę cbeznie 


mów: o spra- | przerywa premier 
Prowakacjal|ski' „Szkoda, że pan kolega, 


Kończąc mówca porusza zą- nie odpowiedzialność. 


Składkow- 


który mnie tak dobrze zma, nie 


Na sali panuje ogólna wrza- przyszedł z tym wszystkim do 


mnie pół roku temu i nie po- 


Po uspokojeniu się ks. Lubcl-| wiedział o tych faktach, poda- 
ski oświadcza dalej, że nie wi-|jąc właśnie nazwiska, bym mógł 
ale | winnych ukarać." 


ORDYNACJA WYBORCZA 
Kończąc, oświadcza pos. Hoft 
man, że sprawa ordynacji wy- 


Zmowu powstaje wrzawa na | borczej musi być przyśpieszo- 
sali i padają różne okrzyki pod| na. Chodzi o to, by masy zwią- 
były oklaskiwane przez posłów | adresem mówcy. 


zać z Państwem, by ponosiły za 


Dlatego 


ste zadymki, Hurzganowy wiatr 
pędzi zwały śniegu, k óre zbie- 
rając się w zaspy, odcinają u- 
pelni: niektóre miejscowości. 

Pod Warszawą komunikzc'a 
również uległa zahamowaniu. 
W. dniu wczorajszym szercg au- 
tobuzów zawióciło z drogi, nie 
mogąc przekopać się przez za- 
spy. Na liniach powiatowych 
przysiąpiono do oczyszczenia 
powierzchni szos, wysyłając spe 
cialny autobus-piug, 

W stolicy wielkie opady snie- 
żna stały się dużą przeszkodą 
w ruchu tramwaiowym. Przez 
całą noc czynne były 3 pluśi i 
8 solarek. Na'bardziej zasypa- 
ne są linie wiodące na Gocł2- 
wek, Grochów i Pelcowiznę. 
Obok koscioła na Czern'ako- 
wie wystawiono specjalny płct 
który chroni tory przed zwa'a- 


przy swędzeniu ciała, liszajach i WYRZUTACH SKÓRNYCH 


lame PREM „L 
| tosmatyte usuwający WADY NASKÓ 


A1I1N-AGE" 


RKA tak u dorosłych fak i u dzieci 


elka batalia w Sejmie 


nad budżetem Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 


mówca zgłasza rezolucję, wzye 
wającą Rząd do opracowania 
nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu i Senatu i przedłożenia 
jej Izbom na najbliższej sesji 
zwyczajnej. 

BRAK PROGRAMU 

POLITYCZNEGO 

Następna mowa, która skupie 
ła uwagę Izby, należała do pos. 
Ducha. Były wysoki dygnitarz 
państwowy, dyrektor departa- 
mentu w M. S. Wewn., wicemi- 
nister Opieki Społecznej, zajął 
wyraźnie krytyczne stanowisko. 

Mówi o przeroście zagadnień 
poz A o 4: mod 
alowego programu polityczne" 
go, ostro krytykuje O. Z. N., któ 
ry naweł nie jest zarejestrowa- 
ny, nie ma statutu. Zapytuje w 
jakim charakterze brał udział 
w pracach tej orśanizacji czyn- 
ny wiceminister? 

„Trzeba oderwać administra- 
cję od polityki, przestać rozbi- 
jać życie polityczne i przekupy 
wać funduszami dyspozycyjny 
mi! Musi obowiązywać to samo 

rawo wszystkich obywateli! 
Nie można bezkarnie Narodu 
poniewierać"'( 

Te ponure wywody dymisjo- 
nowanego dygnitarza przerwał 
premier Składkowski powiedze 
niem, które wywołało długo- 
trwałą wesołość w Izbie: 

„Nikt tak nie. śgnęb'ł narodu, 
jak pan gnębił Putka”! (Dr. Pu 
tek był wybitnym posłem Str. 
Jad. i referentem M. S. Wewn. 
Dr. Duch zwalczał go, jąk się 
dało. Ugawa Red.). 


Zaspy Śnieżne w całym kraju 


unieruchamiły komunikację — PIM zapowiada pojadę m3213 
i śnieżną przez dłuższy czas 


|= cieplach | dość niewielki. Przy trzech stop 
nzs.ąpiło znów ponownie rap-| niach poniżej zera trwają gz- 


mi śniegu. 

Z. O. M. pracuje również go- 
rączkowo. Nad  uprzątaniem 
śniegu zatrudniono 2.500 bez- 
robo!nych, którzy ładu,ą śnieg 
na 50 samochodów. Mimo wy” 
tężonej akcji wiele z ulic śród- 
mieścia pokrytych jest jeszcze 
śrubą warstwą śnieśu, w któ» 
rej grzęzną formalnie koła sa- 
mocnhodów i au.obusów. 

W ruchu podmie'skim nie za 
notowano większych opóźnień. 
Pociągi elekiryczne kursują nor 
malnie. Największe notowane 
opóźn'enia wynosiły 6 minut. 

Jedynie tak samo sprawnie 
jak zawsze pracuą linie lotni- 
cze „Lot”. Samoloty pzsażere 
skie odleciały do Wilna, Kra- 
kowa i Poznania, z dość znacz* 
nym jednak opóźnieniem, 

P. I. M. komunikuje, iż pogo- 
da mroźna i śnieżna ut:zyma 
się przez dłuższy przeciąg cza- 
*su. Opady hamują w pewnym 
stopniu dalsze obniżanie się tem 
-eratury. mimo to jednak liczyć 
się należy z 15:to stopniowym 
mrozem w dzielnicach wschod- 
nich kraju. 


Kraawe demonstracje przed teatrem 


Policia szablami zaatakowała tłum w Antwerpii 


ANTWERPIA. Wczoraj wie- 
"serem w pobliżu teatru doszło 
do zajść, które zamieniły się w 
bó,kę zmuszając policję do in- 


mylił osoby. Sprowadzony po- | się śpieszy, nikogo z przyjaciół | *rwencji. 


licjant spisał mu protokół i po 


nie słuchając, więc kiedy inszej 


Przyczyną tych zajść było 


paru tysodniach staneł biedak, | rady nie ma, to niechże mu pan, rzedstawienie tea'ralne, zor- 
jako oskarżony, przed obliczem sędzia powie: „W imienia pra-|tanizowane przez s'owarzysze- 


Sądu Grodzkiego. 
+s 


w 
— To paskudne przyzwycza! 


jente. o wiele komu cerle się 


| wa, wolnego”, 


z. 


Sad skazał prona Rraoaislawa|-owodu z-"ə7u władz, 


iak śpieszy — mówił pan Mar-. na 3 dni areszin 


nie wolnomyślicieli. Sztuka, któ 
rą zapowiedziano na auiszach 
nie m'ała być zresz'ą grana, z 
ale ar- 
śanizaiorzu przedstawienia za- 


mierzali ją zasiąpić przez inną 
zz'ukę. 


Manifestanci, wśród których 
było wielu studentów, przyby- 
łych z innych miast usiłowali 
zbliżyć się do teatru, zostali 
'ednakże odepchnięci przez po 


bg 
icję.. 


Wobec stanowiska  zajętegc 
"rzez tłum, kłóry zaczął a'ako- 
wać policję — policjanci byli 
zmuszeni do użycia szabel. Tłum 


rzucił się do ucieczki. Kilku stu 
dentów doznało ciężkich obra- 
żeń c'elesnych, kilku tłum stra- 
'ował, 


Wkrótce potem jednakże ma 
ufesianci zgromadzili się po- 
2ownie, usiłując jeszcze raz 
orzedostać się do tea'ru. Polic- 
‘anci dali kilka s'rzałów rewol- 
werowych w powietrze, co wy- 
"słsło rencwrą panikę wśród 
łumu, który się rozproszył. 
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Wyciereć nogi! 

Panowie! 
do miscżkazia, wyirzyjcie sia- 
rannie cbuwie o siomiankę! 

Lepiej się niz narażać! 

Albowiem w serzu gospody, 
ri, a szcześólnie pracownicy do 
mowej straszliwą niznawiść | 
wzdwżzą błoto nanizcione na 
liniącą, przzowicia wyfroiero-, 
wzmą poradze, 

Pani W/ojciechowa, będąca w 
coowizzkua u pani Pikulekiej, aż 
się trzęsie od kilku dni z cbu-; 
rzenia, 

— Ioja pani! — zwierza się 
qsiadce. — Ja do tego małżen 
siwa nigdy nie dopuszczę! Że- 
bym na giowie miała sianąć! 
Udstawię tego konkurenta od 
dziewczyny! Przyjdzie jutro na 
cbiad, to mu tak zupę przesolę, 
że mu cią odechce przychodzić! 

— A kto się ma żenić, pani 
Wojcieztowo? Panira córka? 

— Gdzie tam! Córka moizh 
starych, panna Anialcia. Inży- 
mir do niej jeden przychodzi, 
Aie ja wszystko zrobię, żeby 
nic z tego nie wyszło! 

— A dlaczzgo? 

— Inżynier, peia jego nędza, 
kszialcony cziowizx, a nia wie, 
że zanim się do pokoju who- 
dzi, to trza nogi © siomiankę 
wy.rzećl Wczoraj znów mi blo- 
ta do pokoju naznosiłl Myśla- 
łam, że mnie zia krew zalzjel 
Ja się raircieruję, namęczę, a 
en przyjdzie, usiądzie i z salo- 
nu stwr za Żelazną Bramą zro 
bil I za talie” za m2ż wycho- | 
dzić? Żeby wiecznie chlew był 
w muszzuaniu? | 

— Iaktycznic! Co oni w nim; 
widzą? 

— Stara powiada, 
Armielsiąa roti dobrą partię, bo 
cn podobnież jest zamożny 
cziowick. A co mi po jego ma-, 
jątku, kiedy nawet nie potrafi! 
nóg sobie o słomienkę utrzeć! | 
"-Qzr i tyl! Z takim to bę-| 
dzie zawsze mordęta. Posadzki: 
ni$dy się w czystości nie utrzy-| 


że panna! 


1 


ma. Nie, moja pani! Już ja! 
wczystko zrobię, żeby z tego 


malżzúsiwa nici wyszły! Wczo. 
raj, moy niechcący, zupę mu na, 
spoznie wyiałam. Stara mnie 
zruśaia, als co zrobiłam, to zro 
Liłami Już ja mu to małżeń- | 
stero owrzydzę! Nie chcę, żeby į 
rai się dziewczyna zamordowa- 
ła! Ciągle po nim froteruj i fro 
teruj! 

— Powiada pani, ż2 on boga- 
ty. Więc chyba dziawczyna sa- 
ma frolerowrać nie będzie. 


U 


ma t U t i 
A kto? Frotera przyjmą? 7% 


Pani ich niz znał Wszystko bę- 
dzie musiała zrobić! I ugoto- 
wać, i uprać, i posprzątać! Nie 
Gam *- "yorrny na mord-dęl 
— O jej! Jak się pani Wojcie 


chowa o swoją paniznkę trosz- 
ci 


czy! 

— O jaką panienkę? Albo 
ona palsem ruszy? 

— A o kogo?! 
moją córk2 mi sjẹ roz- 
chodzi, o Jadźkę. Stara mi przy 
rzekła, że jak panna Anielcia 
za mąż wyjdzie, to Je. źka bę- 
dz:2 u nich w obowiązku. Więc 
mu-zę uważać, żeby dziewczy- | 
na byle kogo za gospodarza nie. 
dostała. I na te56 inżyniera się 
nie zńodzą! Żeby nie wiem co,' 
do teto małżeństwa nie dopu- 
szczę! 


Napolcon Sądek 
| WODNE WR ZEBRY YE O TORO ORZCZ ANNO 


Panowie IH 430 kie 


sił męs*'ch uzyzką pan. stosując 

aparat „Nr 111" Nzukową broszurę. 

wysyłamy  bzzpłaetrie, dyskretnie, 

„lnvertes", Warszawa, Aleje Jerożo-, 
e 


Str. 3 


Usiłował zamordować żone 


a aby zdobyć premię asekuracyjną! — Poprzednie dwie żony wyrafino- 


wanego mordercy zmarły w tajemniczych okolicznościach 


Opinia publiczna Lwowa znaj 


Zanim wejdziecie | due się pod wrażeniem wiado- 


mości o ujęciu niezwykle wyra- 
finowanogo zbrodniarza, właś- 
ciciela sklepu kcrzenneśo, 46- 
le!nizgo Maksymiliana Pe:ro- 
wa. 

Do V-go kcemisariatu PP zgło- 
zła się żona Peirowa i zaniel- 
dowała, że ma n'ezsiie dowo- 
dy, iż mąż czcial ją pozbawić 
życia, cy zdocyć 20000 zł., na 
które ją użczyicczył. 

Pizn zbrodni był niezwykle 
wyrafincwany. Potrow, way” 
pawszy proszek nasenny do her 
baty, ulcżył małżonkę przy 
śwzdliach troskliwie do snu w 
pokou, przylegającym do skle- 
pu, a nasiępnie przy pomocy 
sznurlia, którego koniec trzy- 
mał w re'n odkręcił riczostrze- 
żenie kurek  gzzoewy. Uczy” 


Wywiadowca Zginął 


niwszy to opuścił mieszkanie w 


'owarzysiwie świadków, któ- 
szyby mieli siwierdzić w razie 
zoirzeby jego alibi i zamkną! 
drzwi na klucz, zapowiadzjąc, 
że wróci za godzinę. 

Pani Pe!row poczuwszy gaz 
świe.lny, zorientowała się w 
sytuacji, uciekła przez c'tno z 
mieszkania í udała się do komi- 
czr.atu. Pe.row przybywszy do 
domu i nie zastawszy żony, 
wszczął alarm i udawał zanie- 
pozojonego. 

Sprowądzony na policję, po- 
czą!kowo wypicrał się winy, 2 
nas'ępni'e przyznał, że zamic- 
rzał zgładzić żonę, aby zdoby! 
rremię aschrrzcvjną. 

W toku dochodzenia ustalo- 
no, że Pe'rew ostatnio ożenił sie 
Ferdzo tegato po raz trzeci. 
Pierwsza żona zmarłą w iaiem- 


| okolicznościach w po- 
zząiku rczu 1935, zoeszawiwszy 
mu w spadku mały domek. Pó 
zaz drugi cżenił się Pe'row w 


kilka tygodni po śmierci pierw- 


:zej żony, o'rzymu,ąc w poszgu 


1000 zł. Pieniądze te miała dru- 
ta żona w PKO. Z keńzem 


1936 roku druga żcna Petrowa 


nagie zmeria, pozostawiając mu 
že pieniędze. 

Petrow ożenił się następnie 
po roz trzeci i zzmícrzał po raz 
„rzęci zcztać wdowcem. 

Dalsze śledziwo jest w toku, 
władze chcą bowiem ustalić 
przyczyny śmierci poprzednich 
żon Pe'rowa. 


Juitre 


ciągnienie | klasy 
Loterii Państwowej 


Nie zwlskajcie z kupnem losu 


u Dzierżamowsikiege 
Nowy Świat 64 == 


ów ię 
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LOSÓW POZOSTAŁO NIEWIELE 


od KU 


bandyły 


Krwawe słarce z groźnym zbirem Rusinem i jeg? kompanami 


bandytom wydzstać. Przypusz-! cianta brzmi: Jan Wodnicii. 


Dochodzznie, 


prowadzone 


|przzz władze w sprawie groź- 


rego bandy:y Rusina, ustaliło, 
iż po ucieczce z sieci obławy i 
przeniesieniu się do Warszawy 
krwawy zbir nie zazrzesiał 
wcale swej zbrodniczej działal 


ności. 
UZBROJONA BANDA 

Jak się obzenie okazuje, wy 
wądrował on nzdzwao na te- 
ren powiatu rzdzyńskiego i zor 
ganizował tam nową bznię, na 
czele której sianęli prócz niz- 
go dwaj znani przestępcy: Wy- 
secki i Zadurski. 

Dokonująca licznych napz- 
dów sza:ka zbrodniarzy uzbso- 
iona była w rawsiwery i kzra- 
biny wojskcwe, któr: nie wis- 
domo w jaki sposób udało się 


GIEŁDA 


Dia pzpierów pańsywowych tendcn- 
cja mocna, dia pzzzctałych wirzyma- 
na. Bznk Poski pires 

W/zlutys Dotar 5.245, Fr. fearr. 
1724, Fumt arg. 2438, Gulden *d. 
09,75, IA. rozm. 97, ecebama 113. 

tejes R. Poxki 117, Warsz. Wg- 
ghel 31.50, L'ocp 63, Modrzejów 1425, 
Norblim 79, Tiudnki 1130. Sterzchowi- 
cz 39, Haberbucch 47.50, Żyrardów 


12.50. 
RADIO 


WARSZAWA I (Rzszyn) 

Środa 16 lutego ; 
„Kiedy rzrma wstają zorze". 
Gimnasiyka. 640 Muzyka. 7.09 
Dzienik porarmy. 7.15 Muzyką. 8% 
Atdyc'a do szkół, 8.10 — 11.15 Przer 
wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.4) 
Płyty. 11.57 Sygnał czzcu. 1203 Au- 
dycja połudriowa, 1530 Wiadomzśc: 


6.15 


SKT Wit 15.45 „Nad wielką rze- 
ką Lrmepo" — pogadanka dia qzię- 


pa 

16 00 E E językowa. 16 15 
O:kiestra rozcywkowa. 17.00 Sa- 
kięm M D:ygady — odczyt. 17.15 Za- 
pomnique „Rai ak ości a 
żywcze poksrmów rośiunnych —— poga- 
denka. 1800 Pikarstwo polskie w r. 
. — pogadzmka. 18.10 Muzyka 
grecka. 18.30 Program na jutro. 13 
Audycja dla wsi. 19.00 „Pien ay” — 
fragmimt z nowej powieści, 19.2) Pio- 
tenki fadowe 1935 Dzieło prof. Ste- 
fana Czzrnowskiego — odczyt. 1950 
Pogadanka ak'uztza 2000 Muzyka ta- 
rzomma. 20.40 Dziennik wieczorny. 
2059 Pogadznka aktualna. 21.0) Kon- 
cert chcpinowski, 2145 Rozttwa o 
poezii lrycmmei, 2200 Racital śp'e- 
waozy. 2230 Muryka tańnzczna. 22.50 

Ostatnie w omości, 
NZARSŻAYA N 
13.00 Koacprt rozrywkowy. 1400 
czę irfoemenyj. 1405 Program na 
jutrę. 1410 Koncert solistów. 1500 
Pogzwędką gospuydarska. 1515 Wia- 
omcś"|j sportowe. 1520 Ottet s-lq" 
nowy (z karfąj. 1809 Płyty. 1355 My- 
żyka lekka, 1953 Życie kuiurz're 
nicy, V/enśe"mśći tśrafcy 
N/aqgszzwy — f-t 2215 Muztlca 


rosrywikowa. 23.00 Koncert cozrywiko- 
WY 


A 


w 
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czać należy, iż pochodzą one 
jeszcze z pozosiawionych przez 
woską rcsyjskie zapasów, 

Ponieważ napady kandy za- 
cząły poważnie zagrażać bez- 
KS miecziiańców, po- 
icja zorganizowała crerg:czny 
pościg za neuchwyinym towa- 
Rej schwytanego Marusze 
CZKI. 

ZDERZENIE Z BANDYTAMI 

W trakcie pościgu patrol po- 
licyjny natknął sią na bandy- 
tów z którymi sioczył wzl'ę. 
Szczegóły spotkania przedsta- 
w.alą się nasiępu,ąco. 

Po oirzymaniu doniesienia, iż 
‘acy podejrzani csoknicy znaj- 
Gują się we wsi Siemień, patro- 
le udały się na mie'sze, przy- 
puszcza,ąc, iż chodzi tu włzś- 
nie o Rusiga i jego komnanżw. 

Jedn z oddz'złów wkroczył 
pom'ędzy zabudowania, Nagle 
z jednej ze stcgcych na uboczu 
chałup, pocypały się strzaly. — 
Ukryci w chałupie zb'rowie, 
widząc zbliżających się poľ- 
santów, postanowili drogo 
sprzedać swe życie. 

ŚMIERĆ PRZODOWNIKA 

POLICJI 

Celne strzały zraniły śmier- 
tein's jednego z przodowników 
służby śledczej z Lublina, któ- 
ry tral udział w zorganizcwa- 
nym pościgu, ponieważ znał do 
brze z widzenia zbiegłego Ru- 
sina. Mimo zorganizowania na- 
tycamiasiowej pomocy nizszczę 
śliwy zmarł w kilka minut po 
otrzymaniu posirzału. Nazwi- 
sko trag'czniz zmariego poli- 


Jak się okazuje, padły na po 
sterunku W/odnicki był jednym 
z najbardziej cenionych w poli 
cji lubelskiej wywiadcwców, 
będąc przez dłuższy przeciąg 
czasu groźnym pos.rachem dla 
wszelkiego rodzaju przes'ęp- 


ców. 
UCIECZKA ZBRODNIARZY. 

Policjanci, widząz śmierć swe 
go kolegi, odpowiedzieli sisza- 
łami. Po dłuższej str”elaninie 
bandyci korzystając z ciemnoś- 
ci noznych zdołali wymknąć się 
z łańcucha zacieśniaącej się o- 
bławy i zbiegli w kierunku znaj 
duących się nieda'eko lasiw. 

Pościg za nimi doprowadził 
jednakże w króikim p*zaciągu 
czasu do ponownego zetknięcia 
z opryszkami. 

Tym razem policja odniosła 
sulzgos. W wyniku gęstej sirzzlą 
nigy qd kul policientów padi 
towarzysz i wierny przyjace! 
Rusina bandyta Wysocki. Śmier 


telnie rannego opryszka prze” 
wieziono niezwlocznie do szpi- 
tala. Podzzas rewizji znalezio- 
no pry nim wielką ilość amuni- 
cji i rewo.wor. 

Zadurski i Rusin jeszcze raz 
zdołali wymknąć się z rąk po- 
licj. Mimo tego spodziewać się 
należy, iż w najbliższym czasie 
zostaną oni ujęci, pozicważ pa- 
trole są na ich tropie. 

POŚCIG TRWA. 

W chwili obecnej pościg trwa. 
Niewą:pliwie tym już razem 
doprowadzi on d> sznwyiznia 
obu bandytów. Po śmierci Ka- 
szewiaka, który zmarł z odnie- 
sionych w walce z po.icą ran 
w szpitalu radomskim i po cza- 
dzeniu w więzieniu Maruszecze 
ki musi w końcu przyjść koiej 
na jego kompanów, kiórzy do 
tej pory pakimś dziwnym spo- 
sobem potrafili zawsze unitnąć 
decydującego. spotkania z pą- 
trolami ścigających ich poiicjan 
tów. 


W |utrzejszym numerze dalszy Ca] ankiety 


„Co bym zrobił, 


gdybym został ministrem” 


$traszliwy czyn szaleńca 


Z nienawiści do żony i pasier55w, usiłowa] ich pobawi żyta 


Nocy wczora,szej we wsi Fa- 
loniy pod Warszawą wydarzy: 
się m:óżący krew w żyłach wy- 
padek. 

Jeden z micczkańców wios- 
ki, zamożny gospodarz Włady- 
sław Gurak od dawną już cie- 
szył się riedobrą cpinią wśród 
cąsizdów. M'mo poważnzgo wie 
ku ożenił się on przed rosiem 
z Jó-leinią wiową, misczkzn 
ką ta'że wsi, borąc w posz 
gu dość spory maią'ek i dwo:e 
jej dzieci z poprzedniego małe 
iońsiwa.  Pożycie jednak nit 
było na*-rsze, 

Późnym wieczorem sąsiadów 


zaalarmowały przerażające 
krzyki rozpaczy, dochodzące z 
chaty Gurdaków. Pospieszono 
na ratunek. Jak się okszzło 
drzwi chałupy byly zamtnięie. 
Gdy za'rzanó przez okno cczom 
przybyłych ukazał się straszny 
widok. Rozwścizczony Gurdzk 
trzymał żonę za wiosy i usiło- 
wał powiesić ją na sznurzt, 
przymocowanym do jednej z 
"stek sufitu. 

Po wyłamaniu drzwi obzz- 
władniońo szaleńca i skrępowa 
no sznurami, 

W trakce dochodzenia nis- 
szczęśliwa żaną Gusdaka opo- 


wiadziała, iż mąż jej mial za- 
miar już od Gawna po”być s'ę 
wczysikich członków rodziny. 

Kryiycznej nocy skorzysiał 
on z uśpienia wszystkich domo- 
wników i zwięzał sznurami le- 
żących w łóżkach. Gdy żona 
otudziła się, opryszek rzucił się 
na nią z pięściami. Złzpawszy 
ją nasiępnie za gardło szaleniec 
zmionił zzm'ar i oświadczył jej, 
że powiesi ją na belce sufitu. 
W tralicz szamo!ania powita- 
rzał ciągle, iż po śmierci żony 
i pasierbów zawiadnie całym 
mojatkiem i narzszcie będzie 
miał święty spożój, 
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Nr 47 


$ pamana vta WALIZI, 


uda: się na jakiś bal. 


— A gdzież jest ten bał? — krzyczał zrozpaczo- 
ny Sawicki poprzez zamknięte drzwi. | 
— Nie wiem! — odrzekł piskliwy głosik. — į 
Niech mi pan głowy. nie zawraca. 
Proszę powiedzieć mi natychmiast, gdzie od- 
bywa się ten bal, na który pan doktór poszedł! — 


krzyczy Sawicki ochrypniętym 
umiera... 


— Zaraz, zaraz dowiem się — słyszy Sawicki, 


jak kroki oddalają się powoli. 


Stoi pode drzwiami, jak na rozżarzonych wę- 
glach. W gardle dusi go, a czoło jego pokrył zimny 
pot. Jest upokorzony tym, że zostawiają go, jak że- 


braka, pode drzwiami. 


siebie. 


Ale jak długo jeszcze tu będzie stać pode drzwia- 
mi i czekać, jak żebrak? — miota się w zdenerwo- 


waniu, 


Znów zbliżają się do drzwi jakieś kroki w pan- 
toflach, Sawicki słyszy, jak piskliwy głos powiada. 

— Pan doktór jest u państwa Chojnackich... Kra- 
kowskie Przedmieście 24... U państwa Chojnackich... 


— Chojnaccy?... 
— Tak jest... 


Sawicki pędzi z powrotem na dół ciemnymi 
schodami, biegnie jak opętany. 
bramy. Znów trwa dłuższy czas, zanim stróż mu 


otwiera, 


Sawicki wyszedł na ulicę i ujrzał policjanta... 

Zadrżał ze wzburzenia. Zapomniał zupełnie 
o istnieniu tego policjanta, a tu przyczepił się on do 
niego i nie chce się z miejsca ruszyć. 

— No, a gdzie ten pan doktór? — pyta policjant 
z ironicznym uśmiechem, tak, jak gdyby miał zamiar 
powiedzieć: widzisz ptaszku, nakryłem cię! 

— Pana doktora nie ma w domu — odrzekł Sa- 


, Po usunięciu pplk. Miasojedowa z 
żandarmerii za nadużycia założył on 
na spółkę z niejakim Freudbergiem 
przede'ębiorstwo okrętowe pod naz- 
wą „Towarzystwo dia północno - za- 
chodniej wwa oltrętowej”. 


= Miasojedow ni: dokładał do 
tego interesu. Otrzymywał w 
srółce jako prezes zarządu pen 
sig w wysokości 6000 rubli ro- 
cznie, poza tym tantiemy i 
zwrot kosztów w czasie rozjaz 
dów. Przedsiębiorstwo opłacało 
również komorne za ie$o luk- 
suswo urządzone mieszkanie 
w Petersburgu, gdzie mieściła 
się siedziba zarządu. Podpisał 
ze swymi wspólnikami kontrakt 
na dwadz'eścia lat, 

Rzutki Miasojedow nie zado- 
wolił się tylko działalnością w 
tym przedsiębiorstwie. Prowa- 
dził jeszcze interesy na własną 
rękę i jego dochody wynosiły 
ponad dziesięć tysięcy rubli ro- 
cznie. 

„Towarzystwo dla północno - 
zachodniej komunikacii okręto- 
wej” zostało założone na zdro- 
wych podstawach, Założyciele 
z miejsca nabyli dwa statki „Sa 
ratow" i „Odesa“ i czynili wszy 
GK. umow "o 300 AW 


DBAJCJE O ZDROWIE 
Przy chorobach: żołądka, kiszek., 
wątroby, przy kamieniach  żółcio- 
wych, wzdęciu brzucha, odbijaniu się 
lab skłonnościach do zanarcia, sto- 
suła sie: „SZWAJCARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA” — naturalny, łagodny 


środzk przeczyszczający, unłtwiający | 


funkcję frowien'a, sł-*-*une również 
przy nadmiernej otyłości, 


t $ obieg! szybko po lekarza. 
W drodze zatrzymał go policjant, wylegitymawał i udał się za 
nim, dodejrzewając, że ma do czynienia z przestępcą. Sawicki 
nie zastał lekarza w domu: służąca odpowiedziała, że pan jej i 


A może udać się po innego lekarza? — po- 
myślał Sawicki. — Ale doktór Geterski zna już do- 
brze przebieg tej choroby, stale leczy Jadzię. Nie, 
pójdzie na bal i siłą sprowadzi lekarza... Nie, na pew- 
no nie będzie jeszcze za późno... — uspokaja sam 


nad sobą. 


głosem. — Kobieta 


— 


+ m = 


rem 24! 


ze mną... 


cząć. 
Dzwoni znowu do | 


stko, co było w ich mocy, aby 
zadowolić pasażerów. Dzięki te 
mu przedsiębiorsiwo doskonale 
się rozwijało i znakomicie pros 
perowało. 

Mimo tak doskonałych zarob 
ków  Miasojedow czuł się nie- 
swojo. Pieniądze były mu po- 
trzebne tylko jako odskocznia, 
potrzebne mu były do prowa- 
dzenia wystawnego życia, ale 
same w sobie nie przedstawia- 
ły dla niego żadnej wartości. 
Były podpułkownik żandarme- 
rii pragnął znów wstąpić do 
wojska, pragnął wypłynąć na 
szersze wody i zrobić wielką 
karierę wojskową. 

Będąc w Petersburgu przy- 
pomniał sobie pewnego dnia 
Miasojedow o swej starej znajo 
mości, pani Butowicz; przypom 
niał sobie, jak go wówczas go- 
rąco zapraszała do Siebie, do 
Petersburga. 

Pani Butowicz w międzycza- 
sie została z żoną generała Su- 
chomlinowa, który został mia- 
nowany ministrem Spraw Wojs- 
kowych. 

Czy Miasojedow mógł marzyć 
o lepszej protekcji? Czy mógł 
znaleźć lepszego obrońcę, któ- 
ry by mu dopomógł dostać się z 
powrotem do wojska i wybić 
się? 

Miasojedow postanowił więc 
odwiedzić swą sterą zna'omą, 
i już następnego dnia pani mi- 
ristrowa  Suchomlincw otrzy- 


(mała olbrzymi, piękny kosz róż, 


E 
AA wej 


>> 


wicki, — Jest na balu, w domu pod numerem 24... 
— Niech pan nie opowiada bajek, znam się na 

podobnych historyjkach. 
Sawicki jest gotów teraz rzucić się na carskiego 

stupajkę, ale czyni nadludzki wysiłek, by zapanować 


— Proszę bardzo, może pan ze mną pójść... 

— Aresziuję pana, pan wszystko wytłumaczy 
sam w cyrkule... 

Sawicki czuje, jak krew uderzyła mu do głowy. 
Mówię do pana po ludzku, wyjaśniam panu, 
że doktora nie ma w demu, ale jest na jakimś balu, 
czy też przyjęciu u państwa Chojnackich pod nume- 


— Cóż to mnie wszystko obchodzi, proszę pójść 


— Nie pójdę! — krzyczy teraz Sawicki. — Cho- 
. dzi o ludzkie życie, a pan, stróż porządku gra ze mną 
jakąś tam komedię... 

Nie, Sawicki nie potrafi dłużej panować nad so- 
bą. Czara cierpliwości przelała się. Kto wie, czy 
biedna Jadzia nie leży już martwa! Kto wie, czy 
wszystkie jego wysiłki nie są juź spóźnione... 

Policjant spokojnie ujął ramię Sawickiego i po- 
czął go ciągnąć za sobą. Sawicki zaczyna szarpać 
się, chcąc wyrwać się z rąk policjanta, Krzyczy: 

— Napiszę skargę do gubernatora. Zapłaci pan 
drogo za te szykany! Cham! Łajdak! Z pańskiego 
powodu ginie człowiek! 

Policjant, wściekły takim zachowaniem areszto- 
wanego, nie długo myśląc walnął Sawickiego pięścią 
w głowę. Sawicki aż jęknął. Kapelusz spadł mu na 
trotuar. — Stanął zmieszany, nie wiedząc co ma po- 


Ale wnet opanował się i zrozumiał powagę sytu- 
acji, w jakiej się znalazł. Aresztują go za stawianie 
oporu władzy. Będzie siedział, Jadzia — jeśli jeszcze 
żyje — pozostanie sama. 
lubelska policja połączy się z warszawską i wtedy 
cała prawda wyjdzie na jaw... 

Ale skapitulować w takiej chwili, nie oznacza 
jeszcze, że człowiek jest pokonany. Sawicki rozu- 
miał, że w tej chwili jest tylko jeden środek, który 
potrafi unieszkodliwić tę wesz, która nazywa się car- 
skim stupajką, a tym środkiem są pieniądze. 
jo ARE OWO OOOO ARE —— SJJ 


Tajemnice szpiegostwa ` 
Pułk. Miasojedow, adiutant ministra 
Wojny na usługach obcego wywiadu 


do którego była dołączona wi- 
zytówka: 

„Sergiusz Mikołajewicz Mia- 
so edow, 

Podpułkownik żandarmerii". 

— Miasojedow? Kim może 
być ten podpułkownik żandar-, 
merii Miasojedow ? — starała so 

i2 przypomnieć piękna pani Su 
chomlinow.—Obiło mi się wpra 
wdzie o uszy to nazwisko, ale 
w związku z czym? 

W końcu na twarzy pani mi- 
nistrowej ukazał się uśmiech za- 
dowolenia. Przypomniała sobie 
bowiem w jakich  okolicznoś- 
ciach poznała  Miascieaowa, 
przypomniała sobie eleganckie- 
go, (46) ię oficzra żandar 
merii, który pomógł jej prze- 
wieźć przez granicę bez cła 
przedmioty nabyte w Paryżu. 

— Ach mój, drogi, wiesz k'o 
mi dziś przysłał kwiaty? — pa- 
ni Suchomlinow wbiegła do ga- 
binetu ministra Spraw Wojsko- 
wych, — ny wiesz kto nas dziś 
odwiedzi? Przyjázie do nas ten 
miły oficer, o którym ci opowla 
dałam, że pomógł mi na granicy 
wybrnąć z kłopotliwej sytuacji... 

Miasojedow, który ərwiedzit 
tego wieczoru panią Suchomli- 
now, mógł się wkrótce przeko- 
nać, że nie omylił się w swoich 
przypuszczeniach. 

Stary generał odnosił się z 
wielką życzliwością do pułkow 
nika, który wyrządził jego żo- 
nie przysługę i prosił go gorą- 
co, aby nie zapomniał o nich i 
odwiedzał ich. Miasoiedow, któ 
ry teraz stale mieszkał w Pe- 
tersburgu, skorzystał z tego za- 
proszenia i stał się częstym goś 
ciem w domu ministra 
wojskowych. 

Miasojedow wiedzi:ł jak nale 
| zdobywa zcufon'e lutzi. Tak 
się złożyło, że w tym czasie pia! 


spraw 


Rozpocznie się śledztwo, 


Ach, czemu od razu nie rozpoczął od tegol Czy 

zapomniał, że pieniądz to najlepszy środek przeciw- 
| ko podobnym ludziom? , 

Będąc silnie zdenerwowany, zapomniał o tym 
zupełnie. i 

Sawicki nachylił się i podniósł kapelusz, który 
spadł mu z głowy, podczas uderzenia. 41 

Wyprostował się i poszedł milcząco za policjan- 
tem. > 
Policjant był wściekły i nie przestawał złorze- 
ć: 
R — Ja cię, pieska duszo, nauczę, kto z nas jest 
chamem! Skórę z ciebie zedrę! 

Sawicki chwilę milczał, po czym odezwał się: 

— Niech mi pan wybaczy! Byłem silnie zdener- 
wowanyl... Nie...* Chciałem... Nie miałem zamiaru 
sprawić panu kłopotu... Chcę naprawić krzywdę... 
Niech mi pan pozwoli wyjąć swój portfel... 

— Stul pysk! — krzyknął policjant, ale Sawicki 
wyczuł, że ten krzyk jest sztuczny. 

Po chwili policjant dodał: 

— A na co panu jest potrzebny portfel? 

— No, przecież sądzę, że... — odrzekł Sawicki 
wieloznaczącym głosem. — Przecie obraziłem pana... 
Sto rubli wystarczy?... Niech pan osądzi? 

Nachmurzone, tępe oblicze policjanta zmieniło, 
się z miejsca. Na twarzy jego zarysował się uśmiech 
zadowolenia. 

Policjant stanął i rozejrzał się wokoło. Na ulicy 
nie było widać ani jednej żywej duszy. Stupajka car- 
ski powiedział cicho: 

— Za mało... Zniszczę wszystkie adresy, które 
zanotowałem... Sto pięćdziesiąt rubli i sprawa pój- 
dzie w zapomnienie. 

Sawicki wyjął portfel i przy świetle ulicznej la- 
tarni odliczył pieniądze. 

— Ma pan, ale proszę mi zwrócić adresy... 

Policjant wydarł ze swego noirsu adresy, które 
przed tym odnotował i «wrócił je. Po tym powie- 
dział: 
—— Widzi pan, że znam się na ludziach.. Mam 

dobry węch... Od razu zrozumiałem, że pan wcale 
. nie idzie do żadnego lekarza... O nie tak łatwo mnie 
oszukać... No, niech pan szybko się wydostanie 
stąd... . 
i Sawicki nic nie odpowiedział. Miał ochotę splu- 
nąć temu łajdakowi prosto w twarz. 

Policjant wsunął sto pięćdziesiąt rubli do kiesze- 
ai i szybko odszedł. Z kroków jego można było po- 
znać, że jest mocno zadowolony z tak niespodziewa- 
nego zarobku. 

Sawicki wrócił i zadzwonił przy drzwiach domu 
pod numerem 24. 

Tym razem niedługo dzwonił. 


mu b 
F. (Dalszy ciąg jutro) 


M kaid. 


ma własny dom | 


Stróż otworzył 


sa na nowo podjęła ostrą kam- 
panię przeciw byłej pani Buto- 
wicz į w związku z jej skanda- 
licznym procesem rozwcdowym 
z pierwszym mężem, zaczęła ra 
nją rzucać różnego rodzaju os2 
czetstwa. 

Miasojedow rycersko bronił 
panią Suchomiinow, starając się 
wykazać, że wszystkie zarzuty. 
stawiane pani ministrowej przez 


Hr 


E a OORĘZZECCCD 

— Panie generale, pan z pew 
nością słyszał, że zos ałem usu- 
nięty z wojska za rzekcme na- 
dużycia. Zrosłem się ze środo- 
wiskiem wojskowym i jak wilka 
ciągnie do lasu, tak ciągnie mnie 
do służby wojskow j. Sądzę, że 
pan mnie dostatecznie zna i 
wie. że jestem uczciwym czło- 
wiekiem. Jestem rosyjskim pa- 
triotą -~ 


prasę są bezpodstawne. Ryger 
ska ta obrona byłej pani Buto- 
wicz przyniosła mu, jak się wkró 
tce przekonamy, wiele korzyś- 
ci. 
Dzięki szlachetnemu postępo 
waniu: Miasojedowa państwo Su 
chomlinow obdarzali go coraz 
większą sympatią i serdecznie 
z nim się zaprzyjaźnili. Razem ale może mieć E 
wyjeżdżali za granicę, zamiesz- “~. 
A w jednym hogeka w Karls- grając w kolekturze 
zie i razem udawali się na 
wycieczki. Miasojedow zarabiac J L ANGER A 
wówczas w swym przedsiębior 9 * 
stwie okrętowym bardzo dobrze Ci 
i mógł sobie pozwolić na prowa gdzie padł 1.000.000 w 33 Loterii 
dzenie wystawnego trybu życia. oraz ostatnio 8 wielkich 
równego temu, jaki prowadził wygranych po 100.000 
minister. Centrala: 
Gdy w końcu Miasojedow do- Werszawa, vi. Marszałkowska 121 
szedł do wniosku, że ziednał so Tel. 242-11 o P.K.O. 1667 
bie całkowicie starego genera- Oddaiaty: Poznań, Sew. Mielżyńskiego 21 
ła, przystąpił do załatwienia Werszewa: Dworzec Gl. Odjazdowy 
sprawy, która skłoniła go do ' "99 nia KG BH Tergowa 46 
zdobycia zaufania ministra Spr. r 
Wojskowych. 
— Panie generale, czy mogę z 
panem pomówić o sprawach 
służbowych? — zapyta? pewne 
go wieczoru Miasojedow. 
— Proszę, panie pułkcwniku 
ge pana — odparł minis- 
er. 
Suchomlinow wprowadził Mia 
so;edowa do swego gab'netu i 
gdy zajęli mie'sca w mzkte'ch 
fo'el-ch i rapzlili ptpierosy, Mia 
sojedow oświadczył: 


Dalszy ciąg jutro). 


ciekawe 


Chwileczkę! Nie bójcie się, rozmiło- 
wane w pięltnym Robercie kinrmanki, 
Wasze hożyszcze nie rzuci ekranu. 
Jeszcze nie raz będziecie mogły po- 
dziwieć tego wspaniałego amanta na 
ekranie, 

Tu chodzi zupełnie o coś innego, 
Rztert Tayier.. miał być lekerzem. 
Tak chciał jego ojciec. Rodzice zaw- 
sze myślą dcbrze, ale czasem płany 
ich krzyżuie los i przeznaczenie. 

Robert Teyicr miał kyć psychiatrą. 
Wycbraźcie sobie, moi mili, jak wiel- 
ką miałby praktykę? Ale został gwiaz 

crem, iwianym przez cały świat, 
uwielbianym przez mlicny kobiet, po- 
dziwianym przez mężczyzna, I myślę, 
że teraz ojciec Taylor wcazłe nie ża- 
luie, że jeńo svn nie jest lekzrzem... 
SIMONE SIMON CIEŻKO CHORA 

Biedna. mała, prześliczna Simone 
S'mon, Zdala od ojczyzty, doms, błis- 
TT Te TT Tr 


Skrzynka porztowa 


Janina Kotecka, Zambrów, Poriszę 
tę sprawę w najbliższej przyszłości. 

Zdzisław Myszkowski, Gdynia, List 
przesłany, Przypadkowo wiem, że już 
doszedł do rąk i że wkrótce otrzyma 
Pzn odpowiedź. Wprawdzie chętnie 
ełużę zawsze pośrednictwem, jak w 
ogóle radą i pomocą, to tym razem, 
d'a ułatwiem'a zadania i skrócenia 
drogi podaję Panu adres: Marszałko- 
wska 132. Powodzenia! 

Halina L., Łódź. Pytania Pani są 
bardzo, poważne i wskazują, że Pani 


jest śapa silią 'kinomanką, Oio odpo- 
więdź. Najnowszym fiimem Taylora 
będzie „A Yarik at Oxford" (tytuł 


oiski jeszcze nie ustalony). Film na- 
krecono p Londynem.  Pariserką 
Taylora była Maureen O'Sulliyem. 


mowimy f mife ppilodkci 
kich — zachorowała ciężko, , wa mmo woli watpliwości, Ale nie bę 
Co się sisło? Przed niedawnym cza| dziemy się tym zbytnio trapić. Przyj- 


sem gwiazda zachorowała na $rypę.| mijmy tę wiadomość, jako zabawną 
Praca nagliła i widocznie Simone | historyjkę. I uśmiechnijmy się z po- 


gwiazd 


zbyt wcześnie wstała z łóżka. Nasią» 
piła recydywa, zle już w sianie groz- 
niejszym. bo mała zachorowała na za 
palenie płac. Lekarze twierdza, że jej 
stan jest $roźny.. Biedna, mała Simon 
kol Twoi pciszy przyjaciele ślą Ci ser 
deczne życzenia rychłego powrotu do 
zdrowia, 
GINGER ROGERS LICYTUJE 
SWOJĄ SUKNIE.. 
Nie myślcie, źe już jest tak źle z 
jasmewłosą Girzer, gdy odsepacowała 
się ed swego „przysęgłego” partnera 
Fred Astsire'a, Wcale dobrze powo- 
dzi się jej nadal, cheć grywa obeenie 
z innymi partnerami. 
Ale ze suknią jest zabawna historia. 
Otóż jedno z kin w Wiedn'u wpadło 
na „śeńńziny* pomysł reklamowy i 
oddało do wylosrwania wśród widzów 
„antentyczna" swknie G'n$er. 
W/szyzśko byłoby dobrze, ale to, że 
kino tek usilnie przekonywuje, iż 
suknia jest nsprawdę Ginger — nasu 


Zasłużyłem na wdzięczność ludzko- 
Ści, która powinna mi postawić pzm 
nik za życia, Dokonałem bowiem w:<' 
kieśo odkrycia, Odkryłzm niczawoć 
ny i radrkalny przeciw pasym'zmow 


i apatii środek, Przyszedłem za kulisy 


Człowiek z melonikiem 


Smutny, mały 
człowiek z melo- 
nikiem, wielkimi : 


butami i cenią la- 
seczką, — wielki 
erlycia Charlie Cha 
plin znów ©samot- 
teny? 

Takie pytanie e- 
mocjonuje teraz ca 
ły świat artysiycz- 
ny USA, Co się 
stało? Czy biedny 
Chrpiim mgdy już 
tie zazna SZczęś- 
cia w mełżeństwie? 
źaawałoby się, że 
via ploe, któ , 
ra polączylą go z : 
miodziulką Paulette Goddard nie za- 
zna żadnych wsicząsów, aż tu naśle... 


Zaczęło się od tego, że znany prs- 
ducent me LAENI Selenio rozpo» 


roli kobiecej, między innymi: Chau- 
dette Ccibert, Norme Shbaerer, Myrnę 
Loy i Margaretę Mitchel; . Gwiazdy 
to — wielkie, gwerantujące powodze- 
dzenię kasowe. I negle, gruciinęja 
wieść, że rolą objęła. Paulette God- 
dard, Wszyscy. wiedzieli, że żona 
Chaplina nie może grać/w cudzym 
llmie, bo tak: dyktował rozsądek i lo 
gika. Chaplinowi bowiem, pomijając 
ich wielką miłość, zawdzięcza Pa- 
ulette swoją karierę. 


I gdy fakiem stało się, że Goddard 


zasugażowała się do Zelzaicka — 
opinia publiczna nie znalazła innego 
wytłumaczenia tylko to, że Chapiin 
rozszedł się z żeną.;. 

Pozostaje jeszcze jedna tylko m: 
dzieja: że cała ta historia 
dmuchana przez usłużną reklamę i że 
łakt zaangażowania się Pauleite do 
obcej wytwórni — nie przesądzi jej 
stosunków małżeńskich. 

Oby tak było. Nasza sympziia fest 


jest wysi 


czął przygotowania dn nowego tilmu go stronie małego człowieka z melo- 
p.t. „Poszia z wiatrem", Miał do wy-|nikiem i nie chcielibyśiiy, aby jego 


boru kilka kandydatek do głównej 


ukochana żona „poszła z wiatrem”. 
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Siepy zauřtek 


Z nieubłaśana prawdą przedstawio 
ne jest w tym fumie życie ludzi ut. 
cy, a przeważnie młodzieży, która 
wszgetując w skrzjnej nędzy w „śle- 
pym zaałka” bez opieki, nadzoru i na 
uki — wyrasta na szkodliwy element 
społeczeństwa, na jednostki, dla któ 
rych życie cżłowieka staje się pni- 
czym, a jedynym argumentem jest 
nóż i rewolwer. 

Pokazując w tym filmie grupę mło 
dzieży, która „zaprąwia” śię w pra- 
bietach. bójkach i wystęnkach prze- 
ciw prawu — reżyser równocześnie 
przedstawia nam nicponia, który wy 
wodzi się z takiej same; zgrai „dzie- 
ci ulicy”: 

I co s'e z nim stało? Za występek 
neszedł do „domu poprawczego”, z 
którego wyszedł jóż.. gotowy do 
„pracy“ gangster. (Nawiasem mówiąc 
— niczbył pochlebnie przedstawia 
rożyser skutki pobytu w amerykań- 
skim domu poprawczym, I oto te- 
raz, gdy zatęsknił za domem rodzi- 
cialsfrfm, gdy ukradk'=m przywedro- 
mał do sweńo fnizda — matka wy 
kna fo, ko nie rhea znoć zhrodnia- 


rza, choćby to jej rodzony syn, a 23- 


| 


rzeczcna, która engiś mu zaufała — 
teraz stoczyła się na dno bagla mo- 
ralnego, 

Zostaje więc znów sam. Jest mu 
już wszystko jedno. Jakąż ma wybrać 
drogę, ten zepsuty już do szpiku koś 
ci człowiek? Wybiera nowa zbrod- 
nię. Tym razem chce porwać dziecko 
bogatych rodziców, by  wymiusść 
okup. W walce jednak ginie, Ginie 
człowiek, który wywodził stę ze „śle 
pego zaułka”, dziecko ulicy, które 
nińdy nie miało opieki, poparcia mo 
ralnego, dziecka, które żyło, jak dzi- 
ki zwierzak. 

Na tle tej smutnej historii rozśry- 
wa się jeszcze jedna, dla odmiany 
— romantyczna, ale nacechowana 
«łębokim tragsizmiem. Prawda, jaka 
idzie od tego filmu — boli aż swe* 
im rr=lizm-m i. krzvczy niesnrawied 
liwościa, jaka się dzieje ludziom” ;,za 
pomnianym przez Boga", w ślepyri 
zanłku wielkomiejskiero życia. 


Reżyseria na wysokim noziomie ar 


tystycznym. Gra 
“ów, nie wyłaczajac gruny 
s*%-r -— zazługnie na szczere uznani» 


(MS. 


j błażaniem,,, 
ADGLF MENJOU I 300 KOTÓW 
To nie nowy tytuł filmu, choć przy- 
pominą w brzmienia film „łch stu i 
cna jedna", Tu chodzi o co innego. 
Wytwcrny Adolf nagrywał ostatnio 
nowy film, w którym miał scenę z 300 
kotami, Wychraźcie sobie, ile trudu 
mieli producenci ze  „zmobilizowa- 
niem“ tak dużej ilości „kiziąt” i jaki 
rweies powstał w atelier, gdy sprowa 
dzono naraz wszystkie zwierzątka. 
Wszystko jednak szło dobrze, aż do 
memeniu, gdy zzpalono jupitery. Wie i 
dy powstała rewolucja, Przestraszone . 
zwierzęta rzuciły się na wszystkie, 
sirony i rozbiegły się po całej hel. | 
Ludzie ugarfali się za zwierzętami, | 
koty drzpały i mianczały, przerażone 
„dzwnym* światłem, | 
Koniec był żałosny, Wytworny A-, 
dcił wyszedł z tej wojny poważnie 
podrapany, a prodncenci musieli zre- 
zyśnować z tej oryginalnej sceny. 


Loda 


ty śro 


Teatru Letniego smu.ny i wyciem | 
pełen radości życia, nsdzież i wiary w 
lepsze jutro, Tym środkiem, który 
mnie wyrwał ze stanu bezn=dz.eim7ó- 
ci — była rozmowa z Lodą Niemirzan 


aero 

Wie w tej pieknej, młodej i uroczej 
ariys'ce jest entuzizzmu, radości i 
wesołości. Ile sugestywnego czaru, któ 
ry najbardziej zatwardziałego pesymi 
stę przecbraża po kiiku minutach roz- 
mowy w człowicka o najpiękniej- 
szych perspzktywach życiowych. 


x 


w 4i 


słowio 


Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19, oddziały w Warszawie, 


' WSZYSTKO INNE ZAWIODŁO 


” można jeszcze liczyć na wygronad. 


Loterii, dzięki znacznemu 


zmniejszeniu liczby losów oraz przy- 


wemu szczęściu kolektury 


Wilnie i Krakowie. Ciąśnienie I klasy rozpoczyna się 17 lute- 


Wiem Âs za ca ba 


dek na Si 


$o. Zamówienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie, — Konto 


P.K.O. 7192. 


utki” 


viu Í taką Jest przeważnie w przcy| epizod. Po tym widzieliśmy ją w roli 
rtystycznej, Co więcej — posiacie,| Amelki w „Ułani, ułan* i wreszcie 


kie odiwarza na scenie czy w iiimie 
"załadowane są poza tym Sporą do- 
ą kekieterii najszlachetniejszego ga- 


Pamiętacie chyba fej role w filmach 
Ada — to nie ", „Będzie le- 
xej” i „Księżątko'? Pamiętacie te 
reacje, które po prestu kipiały tem- 
»eramentem, życiem, radością i weso- 
'ością Jej warunki zewnętrzne do- 
sonale harmonizowały tu z nastroja- 
ai wewnętrznymi, ze sposobem gry, 
RZ: ay ewolucji weś 
jch, ie elementy jej bogate- 
3 talentu doskówale były ze sob. 
rojone i tworzyły całość typu, jaki 
glądzmy w najlepszych komediach 
zmerykańskich, 

Taką samą, jak w filmach — jest 
loda Niemirzanka na scenie. Filifra- 
nowa jej postać, pełne wdzięku ru- 
chy, pociągająca uroda i ten niewyga 
sający uśmiech na ślicznej twarrvcz- 
ce — mają w sobie tyle elegancji, wy 
twórności i finezji, że w onauiu 
ról wielkoświatowych  kokietek jest 
chyba u nas jedyna. Zresztą, jej m 'ż- 
liwości odtwórcze są bardzo begate i 
często chodzą poza ramy tegc ty- 
pu. *Vidzieliśmy ją wszek w tak od- 
miennych rolach, jak w komediach: 
„Miłość przy świecach", „Będzie le- 


Taką jest Loda Niemirzankaą w ży- czasów „10 z Pawiaka", gdzie grała 


Już dif możemy podać, jakie nagro | kańskich, które ulokują się na pierw- 
dy będą-rczdane Czytelnikom za u- | Szym i drugim miejscu, 


dzizł w naszej zrkiecie przy wyborze 
nailepszych dwóch filmów za rok 
1937. 

Dlaczego zwiekał/śmy z podaniem 
szczegółów? Chcieliśmy się po prostu 
przekonać, czy tylko nagrody zachę- 


' jako pokojówka Rózia w „Księżnej 
Łowic!iej", 

Dziś Loda Niemirzanka jest jedną z 
najlepszych naszych artystek kcmedio 
wo - farsowych, a w rolach subretek 
nie ma chyba konkurentki. 

Feliks 


lutro ślub 
Witolda (ortiego 


Jutro, w czwartek o godzinie 12 w 
południe w kościele ewangelicko - re- 
iormowan: w Warszawie (Leszno 
20) cdbędzie się ślub ulubionego i pe- 
pularneśu amanta filmowego i teatral- 
nego, Witolda Contiego z p. Susi M. 
córką przemysłowca, ,. 

Państwo młodzi nie wyjadą w pod- 
róż poślubną, gdyż Witek ma za kil- 
ka dni premierę „Rozwódki” w tee- 
trze Wielkia Rewia, natomiast — jak 
fuż pósaliśmy na iym miejscu — po 
występach w tym teatrze, młodzi vy 
jadą do Wiedna, gdzie Conti zamic- 
rza nadal kształcić głos u tamtejszych 
prałesorów śpiewu. 

Szczęść Boże młodej parze! 


piej* i „Całus i n'c więcej". W każ- 4 
dym z tych widowisk była doskonała, KU A 5 11 
choć różna w typach. KĄCIKA ZBIERACZY 

Początek jej kariery filmowej siega AUTOGRAFÓW 

czeka (zyte!ników za udział w ankiecie 
Piętro ej 19 
` WIEZAGRANICZNE: 

Teraz czekamy na dalszy masowy| Dama Kameliowa 441 
napływ głosów. Podajemy stan naj Ziemia błogosławiona 213 
dzień dzisiejszy: Ich stu i ona jedna 173 

KRAJOWE: Gdy kwitną bzy 117 

głosów | Bohaterowie morza 55 

Zuachor 885| Pod dwiema flagami 39 
1931 Królowa Wiktoria * 23 


cają Czytelników do tak licznego u- 
działu we 6 pracy, czy też 
prawdziwe zamiłowanie do sztuki fil- 
mowej, Okazało się na szczęście, że 
naszą rodzina kinomanów — to ludzie 
rzeczywiście roezkochani w sztuce iil- 
mowej, ludzie, którzy się srczerze i 
głęboko interesują wszystkimi prze'a- 
wami życia kinowego. 

To też w nagrodę podajemy, jakie 
premie będą rozdawane wśród uczest 
ników ankiety. Będą więc: bogato o- 
prawiore książki (powieści „Dama Ka 
moljowa" i „Ziemia błogosławiona") 
wielkie portrety sławnych gwiazd, 

łGrety Garbo, Luizy Reiner i Pawła 
Muni. elizrowane przez wytwórnię A- 
raerykańską Metro-Goldwyn-Mayer, 
będa bogate przybory toaletowe, jak 


wszystkich ariy-: perfumy, mydła i wody kolońskie, da- 
chłon-|ioj kcsmetyki w nejprzednie'szym ga- 
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Dziowczęta z Nowolipek 
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NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 
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Relacja naszego specjalnego wysłannika z meczu 
bokserskiego Polska — Niemey w Poznaniu 
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= (Początet na str. 1-ej) 
|. Ona budowała przyszłośś na 
| azezu rodzinnym w groci2 
męża i dzieci, on cel życia wi- 
ial na dnie kieliszi:a. Zarobki, 
= ośrzymywzna przozzń jako po- 
mocnika maszynisty na Stacji 
Pomp wodociąśów Warszaws- 
kich, tongły całkowicie w alto 
he, jakim raczył się ozdzień. 
Na modą kobietą sr-dł cały 
niomal ciężar utrzymania rcázi 
. Zaga się wyrabiariem tors 
ex. Pracowała dniami i noza- 
ale dopizła swz%o: obaj sy- 
e otrzymali staąarne wy- 
chowanie i wyż:szta:czni2. Cizm 
na p'ema życia jej to były pija: 
ki? crgie mzża. 

_Wrasał do domu i już od oro 
ga m'al pod zdrzzem rodziny 
tylzo wymysły. Lachmizowiczo 

| waj serce się ściskało, ortrząs, 
jak mąż nielitościwie obchodził 
są z dzizómi. Zamiast peszerc 
ty miz} d'a synów zła s'owo, 
zam'ist pogłaskać dzieci, chwy 
tał je tak mocno, aż sińce pozc 
stawały na dłużczy czas, 
o Niersz trzeba było usizkaś z 
domu. Ona wraz z dziećmi kry 
ją u sąsiadów, na schodach. 
piwn'cach w obzwie przzi 
vróżbnymi groźbami Lachm“ 
Później wyprowz- 
sią w ogóle do sics‘ry. Po 
ch mizsiąc?ch wróciła na 
śby mz?ża. Odosobnienie to 
krótki czas przyniosło spo- 
nio;czą atmosfere. Później 
awaniury powtórzyły się. 
| — N's wiem, z2 co on nas ta': 
| snaw.dził — skarży się Lech 
m'rawi rowa stdawi. 
|. zarga brzmi szczerze i wy- 
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nych na sali sąsiacak Lacami- 
row.czcw2!, 

Osterżona opowiada date. 
Zdzcydowasa się na wiacnq 
śmierć. Kryiycznzgo daia po 
awaniurz2 wyczła razem z m- 
żem na ulic, chząc 60 przesła- 
śzć. Nadiechał tramwaj, Pow:.2 
działa mażowi, że rzzci się pod 
niego. On ją zatrzymał. liie dle 
tego, ż2 pragnął jej życia. 

— A jak się zabijesz, to wszy 
stko spadnie na mnie, że przeze 
mnie zś'nętaś. Nie chcę tej cå 
powiedzia!neści, — powiedział 
wówczas Lachmirow.cz i prza- 
mocą zaprowadził żonę do m e- 
szzania. Tam wybuchła rowa 
awzniura. Z trudzm na kole- 
nach ubłagała mąża, by się poio 
żył Pomcgla ma sią róze_rać. 
Tachm'rowicz zasnął. A'kchc! 
działał i we śnie. Z ust śpiącz 


się groźne słowa o zzmordowa- 
niu żony, dzieci, 

— Dawaj mi noża —- rzęzii 
zijany. 

Lachm'rewiczcwa czym prę- 
dzej schowała wszystkią noże. 
Bzła cię, że mąż się obudzi i 
groźbę wypełni. Przypcmniała 
sobie, że przy łóżku mząża s'o'ą 
"rzybory čo go'-na. Wzizła 
trzy:wę do ręki, chcac ją scho- 
wać. Ostra stel kłyczczała i przy 
xuwała jej oczy. Do uszu dcche 
tzit gardłowy głós męża. Dzcy 
zł zrodziła się niezwiosrnie 
Ostrzom brzytwy chciała zdzs'ś 
w gardle okolżywe i złowrogie 
złowa. 

— We'złam  wigzien'e dla 
mnie, niż śmierć naszych dzie- 


lą wież rize Í erreia do, C-m-g przecer 


ą 
cév ma tiet vag 


i 


go, jak w maziignie, wydobywały, 


dzie nienchkronny Scdan boksu nie- 
masz::ego. 

OPY CKRZYWEZGI:O TCRSET 
V/ckes przyjęcia przez k'orcw tżów 
cLylwśch zwizzuów zzzzcy cgłoza- 
za (gio zwyc.ęzcy, Sprawa romiga: 
== 

Z-ztazówza7 się, jazby wyszd” 
mutstacja, flzLy Czruczezczo wyć: 
wanie rmisów. A więs Sb-.iow * 


Ts 


zigi: tylko zremiczwał. 
aC Se Nat Eaa 


2:1 ka 


E a 


Jac! F:1. -czaar grzedrał, e 
wine feż tria E3. Motszrźsii „y 
zał. me. Chakor te rzez 


szwzł 0.4. Czyrt=ra przegrzł 8:6, I 
wroci Fat zromcował, e wie 
© GZ UAG 

Zr-smiy znawca kolrcm, jedza * 
lontsrlw 17/3 zosriu w PJisse ro? 
Jaic T Malzcwecui twierdzi, Ż3 os 
sy wymk sotnia wszy rena 
Sami 00. Abpr m fkstcznóe"1 zre 
sioan, nuCJE Fork l 
Iam wsażsnia, ź3 C*rystzwst. 
aE Yrzeoago zew boza 
stutszzncf$ nio"ezmn=| zroszią liczb: 
n'sclr, ra nozartnis iyi? musze 
Ereżry i za.t9, Ee jeiolt C5% 
mirt elf wytlrej słabeśst. Pac 
narios pE CJ rRiy CBS Ez" 
mej rs "-tny poz $r Gy ratat et 


= wim 
£sz4 pał ra Przio, a stzry rety- 


an wy mac weil rana) Ko 
ta umer wca”, ky gropo mais pa 
ARSE a prar Aane A. "MIME 

ee łuskę Z neczyr 


"SZŁA Ni GOEL 
Darit TEREC. toi, TaT 


Ós ukali akc 


„Pisniazy” rodzim 


Pie 
ras 


d nisizwnym czacem po 
X 


iicja sicioezna wpadla ra ślad 
sprytnie zorżanizowanej afery 
czzusadczej, 


Dwaj znani cszuśsi Stenistaw 
Karpiński i Dawid Szlzicerman 
rosłznowii Cokonaś w qszege 
„interesu i w tym celu rozpo- 
czę!i rczgłeszać pomiędzy bo- 


jerdio meżowi 


cisza łzy z oczu tiumnia zebre- | 


ci — ta myśl zdzcydowała c 
ciocie brzyiwy w szy,ę mąża. 

Nisprzy;omaa podiegia na pc 
Lej;. 

Opowieść Iachm'rowiczowe: 
skciizzona. Na potwierdzenie 
jej znajduje się na stole szdzicw 
siim ciekawy dokument. Lach- 
m:rcw.cz nie staje przed sędem 
bo już przod irnym sadem zda! 
rachunek za swojo życia. Ale 
pozostawił list, pisany do żcay 
w csiatnich godzinach życia. 

Złożony chorobą, na łożu szp 
talnym, w obliczu rieuchronne: 
śmiezci pisze list, w którym pre 
si całą rodzinę o przebaczenie 
„Bylem codziennie piany i tc 
moa wina, ko w fruncie rzęcz 
bysam takim złym człowie- | 
siem". 
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Przed sądem przewijają sią 
świadkowie. Z nich ra'więkcze 
wrażenie wywołują dwaj syno- 
wie cskarżonej i zmarłago po- 
krzywdzonzgo. Jak i inni świad 
zowie, bronią matki. Iluczą się 
łamać wawnętrznie, bo broniąc 
matki, muszą oskarżać tego, co 
z woli Opatrzności bronić się 
uż na ziemi nie może. 

Prokurátor popiera oskarże- 
nie. Czyn Lachm'rowiczowej niz 
znajdu;2 usprawiediiwienia w 
prawe, które dcmaga sią napi? 
inowania winy, a więc i kary. 

Q karę, kióra by pszweliła 
oskarżonej wypełnić jej zada- 
nie, opiekę i wychowanie dze- 
zi, prosił cbrońca. 

Po nżradzi2 Sąd wyniósł wy 
rak, mogą któreńń ckzzał J.ache | 
m 'row'ężową na 2 lata więzie- 
nia z zawieszeniem. 
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iszym: amaiorami muzyki, iż 
Liadzią fazrykę tanich skrzy 
z i pcszuktją £o tego pizza 
zięwzięcia wspólników z kapiia 
icm. Szczesóiy cazego.jnitcret 
zrzedsiawiaty się kzrózo pen? 
nie i wielu chzinych zas:liło ^- 
czustów pieniędzmi. 
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O:zywisz:2 „przedzizd:0:- 
cem” o nie inneśo nie chodziio. 
Zśarnżli pien'zćze neiwnycn a- 
matorów muzyki do kieszeni i 
zniknęli z horyzontu. 
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Poszkodowani na 23 tys'zcy 
zi0tych eltciórariuzzo nizdcsz- 
tej fabryki złożyli zamzetcowz- 
aʻe w polci o calej sprawie. 
W irakcie dcchodzonia okaza 
io się, iż oszuści przys'ąpili do 
mazhinaci w bardzo pemys:o- 
wy spocób. Aby nie wzbudza 
najmniejszych podejrzeń, sposzą 
dzili oni dokładny kccziorys ca 
tej fatryki wraz z plarrmi croz 
szcześó+owymi obliczeniami ca- 
‘sci, Firma mała nazywać się 
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so wylamawszy kraty okiznie 
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BERLIN, Wczoraj stracono 
w Borlnie 40-lein'cgo Il'cheza, 
kićry zzmordował śpiącą żonę 
1 4-0 czicsi. 


Wybuch ga u 
Świe iREgo 
Wczoraj rano nas'ąpił w jed- 
nym z cscmów w Ove wy- 
buch} gzzu świe.lnego, przy 
czym jedna czoba zosiała zabi- 
ta, a jedza ciężko ranna. Wag? 
irzo comu uległo zugelnemu zni 
szczencu. 
Hoienda uznala 
LĄ rĘ- e -r 
goibýj Ab szni 
HAGA. Rzsd holerčerski po 
siazowił wysłzć w na;bl' Ższym 
czaz'e swego nowego posła Hu- 
brezia do Rzymu, zacsa'rując 
śo wliszy uwierzy:elz Race, za 
drozow="e do króla Wioch i 
ezarza Ab'synii. 
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„Marcin Groslit' ra cześć słyn 
nogo polskiefo Wiriusza. 
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Ponieważ prócz tego „dyrek 


toczy” -zapowiedzieli stanow 
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na,mziej 25 proscnt recznie Z 


wlażozzgo kapitalu, czły sze- 
reg czób postanowiio do spółki 


pzzyzżąnić. 
Oszczie pslisja odszekała 
tozszelnych cszusiów. Jak się 


okazu'e mają cni na sumieniu 
znacznie więcej podosnych spra 
wot i już od ozwra pcrzukiwa 
ni byli lisiami gończymi przez 
wiadze 
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“Prokutator:y żążają surowej kary 


w rrccesie pizeciw Do esz: kienu 


Przedostatni dzień rozprawy | 


rzeciw  Doboszyńs':'omu we 
Lwowie rozcoczął się z opóź- 
nieniem o godz. 9-cj rano i wy- 
pełniony był do południa prze- 
mówięniem oskarżycie!skim wi- 
genrok, Olberita. 

Po przzrwie zabrał głos dru- 
gi oskarżvcięl publiczny prok. 
Edward O!szewski. 


Chaj prokuraʻorzy w swych 
obszernych przemówieniech do- . 
magali się uznania Dobęszyń: 
skiego winnym zarzucanych mu 
przesiępsiw i surowej kary. 


Mastępnie do głosu przyszli 
cbrońcy, a m anowisie adwo'e - 
ci dr. Pisracki i Czerwiński. 
Dziś dalszy ciąg rozprawy. 
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redcz”s hragenu w pólnocnej Kal forni 


NOWY JORK. Trwający od 
dłuższego czasu orian, poiączo 
ny z burzami śnieżnymi j desz- 
czzm spowodował w północne! 
Kalifornii wylew wszystkich 
rzek, 

Skutkiem przerwania 


na Sarc"miato zestsło za'a- 


tamy | 


W okolicy miejscowości S. 
Jose uległo zniszczeniu przesz 
ło 40 tysięcy drzew owoco 


wych. Znaczne spus'cszenią wy 
rządziła również powódź w pół 
noznym Michiganie. 
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Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Szlim-Chan nie był zwykłym zbójem... 

Byt to bohatier narodowy Czeczzńców (Czeczeńcy — lo 
ozczcp kavkaski) który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czzczcńców, porywał ludzi bogatych, a oirzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gér. 

Sziim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz niz był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, —- między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 

asza (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
szawy), 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu oxupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z dəma 
rodziców i wróciła do Salim-Chana. Poxkochała go bowiem 
$arąco i zcstała jego żorą. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrociz do domu, o opuszczeniu Selim-Chai e. 

O S:'m-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. mo ośromnych wysiłków władz policyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Chsnem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
łów, als wszvstko nadaremnie 

Jeden oficer cars':i, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
nę schwytać  Se'im-Chnana. O swoim zamiarze oznajmił on 
władzom wojst:owym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jninić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę, 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczenice Ali 

Gdy pswnego daia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiadomość, że niejaki 
olicer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Szlim-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, nai- 
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa..* 

Kibirow musiał spełnić rozkaz, Poszedł z Chadźżim do 
Grożnegu. Tam kazał Chadziemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficzrsl:i, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chzdżiego, a do pokrwawione- 
fo munduru przypiął kartkę: „Tak zginął Kibirow, który czy- 
mał na życie Szlim-Chana...* 

Pczytywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 
dać o tym. w jaki spesób zamordował „Kibirowa”. 

dy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 
wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aliego”. 
związku z zrmordowaniem Kibirowa gencrał-guber- 

nator Ilichejew zwoł-ł da Groznego wielką naradę 

Na naradzie zabrał głos oficer Gregory Siorski i o- 
świadczył: „Ja mam plaa schwytania Selim-Chana". Wszyst- 
kie głowy zwróciły się w jeto stronę, 

Oficer Sikorski cświzdczył, że pocłara się w przebraniu 
Czzczeńca doztać do brndy Sel.m-Chena, aby wydać go po 
tom w ręce władz. Nagie, podczzs zebran'a. dano znać tele- 
fonicza!s general-gubernatorowi, że Selim-Chan porwał milio- 
nara nmeorykońskiego. 

Mice porwania milionera amerykańskiego Selim-Chan 
powierzył Kibirowowi i Esaudowi Przed trdaniem się w drogę 
Kibirow poszedł się pożegnać z S:::1m-Chanem. 

K'birow i Esznd udali się do K'słowodska. Po drodze Ki- 
birow iłumzczył Eszndowi, ż2 przy pierwszym porwaniu Ame- 
rykanina mówił tak c'cho do Esauda, bo bał się. łe jakiś 
nadchodzący wiaśnie dżigit pozna go. „Ale dlaczego Ali do- 
tychczas o tym nie mówii?" — pemyślał Esaud, spojrzawszy 
przen'kiiwi: ra K birowa. 

Eszud udał się do hotelu „Niagara”. by się pod jakimś 

etekstem dowiedzieć czegoś o amerykańskim  milionerze. 
W tym celu zawiązał rozmowę z porlierem hotelu. 

Od portiera dowiedzieli się, że milioner amerykański 
wyjeżdża wieczorem do Baku. Udali się więc obaj do micsz- 
kającego w pobliskim aule Hamida i umówili się, że ktoś 
bedzie czekał z parą koni niedaleso stacji Dagestan, Tam 
mian» do':on"4 porwar'x milicnera. 

Esaud i Kbirow włożyśi mundury oficezskie i w tym prze- 
braniu udali się na dwcr:=cc kisłowodski. Tam zobaczvii mi- 
lionera smary cńs'e"n, tale wychodził na noron, Dwaj „ofi- 
cerow'e" podążyli także ku drzwicm. prowadzącym na peron.. 

„Ofserowie" Esaud i Kib'row we'edli do tego szmefgo 
przedziału co i Amerykanin. Po drodze nawiązali 4 nim roz- 


mowę. 

R Gdy byli n'edateko stacji Dagestan, Kibirow błyskawicz- 
nym ruchem zerwał p'ombę i pociągnął za rączkę hamul a, 
a Ec-ud rzmcł się na Amerykan'na. 

Esavd porwał Amerykanina na ręce, zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z K:birowem wyskoczyli z po- 


ciąfit., 
Kika minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w umówionym m.e;śCH... 
ibirow i Esaud zajechali do Hamida. Odpocząwszy nie 
co, postanowi'i wyruszyć tej smej jeszcze nocy do obozu 
Se'im-Chana. Il-mid wyszedł, żeby im przynieść ubranie, mie- 
li bowiem jeszcze na sobie wciąż oficerskie mundury. 


W komorze stała duża skrzynia z ubraniami. 
Hamid otworzył kłódkę i zaczął szukać odpowied- 
niego stroju dla „Aliego” i Esauda. 

Z „Alim” nie było kłopotu. Hamid szybko wy- 
ciagnał ubranie, które leżało na nim doskonale. Ale 
co zrobić z Eszucem?... 

W końcu jednak wybrał Hamid jedno z naj- 
"jiąkszych rczmiarów ubrań i wrócił do sakli, 

„Ali i Esaud zaczęli się przebierać. 

Kibirowowi żal kyło zrzucić z siebie mundur 
Taersii,. Chw'lami czuł się w nim przecież, jak 
<wwdziwy Kibirow, dzielny, szanowany ogólnie ofi- 


miłoę 
Ten s'rój oznaczał 


SCM. 
dia niego rozbój, porwania, przestępsiwa. 
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A ten czeczeński s'rój?... 
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Niel... zzprotestowało coś nagle w duszy Kibi- 
rowa, Po stokroć nief... 

Ten strój oznacza teraz dla niego, Kibirowa, 
najwyższe poświęcenie, na jakie może się zdobyć 
oficer, kióry godzi się popełniać przestępstwa dia 
dobra O;czyznył... 

Kibirow z wzwnętrznym poczuciem dumy na- 
ciągnął na siebie strój czeczeński... 

Esaud i Kibirow pożegnali się serdecznie z Ha- 
midem i jego żoną, dziękując starej Czeczeńce za 
posiłek, posem wrzz z Amerykaninem udali się do 
obozu Szlim - Chana. 

— A pamiętajcie oddać Chanowi wyrazy po- 
zdrowienia od najwiernie;szego sługi, — powiedział 
do nich na pożeśnanie Hamid. 

—— Tak, Ham dzie.. Wszyscy jesteśmy wierny- 
mi sługami naszego wielkiego Chana... — odpowie- 
dział „Ali”. 

Wędrówka nocą do obozu Sel'm-Chana nie na- 
leżała bynajmniej do rzeczy łatwych... 

W nicprzeniknicnych prawie ciemnościach wę- 
drowali przez kręte Ścieżki górskie, przyśw.ecając 
sobiz tylko cd czasu do czasu latarką... 

Esaud i Kibirow czuli się teraz w swoim żywio- 
le. Obaj znali góry, znali każdy niemal zakątek w 
tej okolicy... To wspinanie się ciemną nocą po skal- 
nych wysolośc'ach dawało im tylko silne, emoc,o- 
nujące poczucie pokonywania niebezpieczeństw. 


Przywitali ich radosnym: — Marszy aluki 


Kibirow czuł się pełen młodzieńczości i dumy... 

Ale za to Amerykanin był w o wiele gorszej 
sytuacjil... Dla niego to wspinanie się nocą po gó- 
rach było prawdziwą męką... Wprawdzie Esaud pro- 
wadził go po prostu przez całą drogę, ale mimo to 

erykanin poślizgiwał się i wydawało mu się 
wciąż, że za chwilę zleci w przepaść... 

Wędrowali długo, aż wreszcie zaczęło świtać... 
Kontury gór rysowały się coraz to wyraziściej... Po- 
tem ośnieżone wiecznie wierzchołki olbrzymów gór- 
skich zapłonęły we wschodzącym słońcu... 

Amerykanin odetchnął z ulgą. Wraz ze słońcem 
zaczęły powoli znikać z jego duszy koszmarne my- 
śli, które gnębiły go nocą. 

Milioner Joan Smith odzyskiwał wrodzoną so- 
bie pogodę ducha i zaczął spoglądać na wszystkie 
wydarzenia tej nocy jak na przygodę... Przygoda ta 
była wprawdzie straszna i niebezpieczna ogromnie, 
to prawda, ale milioner miał pewność, że zakończy 
się jednak dobrze, tak, jak w filmach amerykań- 
skich, co do czego nie miał wąi:pliwości, — wszak 
ten oficer - zbój powiedział mu, że idzie tu tylko 
o dolary. Mimo ogromnego zmęczenia, jakie odczu- 


Przy zakupach powołuicie 
się na ogłoszenia 
w naszym piśmie 


(SCICIEL 


IEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 


wał, myśiał Amer; lanin z ogromnym zaciek wie- 
niem o tym, jak też może wyglądać słynny Selim- 
Chan i jego obóz... 

Do obozu przytyli 
świc'2... 

S:raż, pilnująca obozu, z daleka jeszcze doje 
rzała zbliżających się i pozaala Esauda i A'iego. 
Kim był ten trzeci, tego nie trudno bylo się demy- 
szé. W obozie ŚSelim-Chzna pznowała zupaina 
szczerość i rćwnożć. Wszyscy Czeczceńcy, S.enowią* 
cy „czynną” gromadę, która towarzyszyła Selime 
Chanowi w jego wypzzwaech, wiczzieli zawsze o każ 
dym zamierzonym przedsięwzięciu. Tym razem 
więc także wszyscy wiedzieli, że Ali i Esaud udali 
się na „połów” 1 o na grubą rybę... 

Trzymający straż Czeczeúcy ucieszyli się 
ogromnie na widok Alieżo i Esauda. Przyw.tali ich 
radosnym: 

— Marszy a'ukl 

Kibirow i Esaud odpowiedzieli równie wczoła 
z tą naturalnie różnicą, że iczud byl szczuzya ura- 
dowany widokiem swoich towarzyszy, a Ki. "zw, 
jak zwykle, odgrywał tylko rolę uradowanzgo „Alie- 
go”... 

— Jak wm poszło, chłopcy? — pytano ich. 

— Dobrze! odpowiedział racnym, głoszm 
Ecaud. — Widzicie przecież!... — wskazał na Ame- 
rykanina. 

Amerykanin przyglądał się ciekawie Czeczeń- 
com. 

— Chan już pewnie wsiał, prawda? — odezwał 
się Ali. — Pewnie czeka już niecierpliwie na nas.. 

— Zgadleś, Ali.. Chan jakby przeczuł, że dziś 
nad ranem przybędziecie... — odpowiedział zna du- 
jący się wśród straży Hanum. — Wczoraj jeszcze 
odezwał się do nas, gdyśmy zebrali się wszyscy 
przed jego groią po wieczornej modlitwie: 

„Zobaczycie, że Ali jutro rano wróci... On się 
zawsze szybko uwija... Pewnie już obaj z Esaudem 
mają Amerykanina w swoim ręku..." 

— No i nie omylił się... — błysnął Esaud bia- 
łymi zębami w uśmiechu, 

Gdy przybyli do właściwego obozu, przeszedł- 
szy najpierw przez linie straży, dosyć gęsto rozsia- 
wionych, Kibirow kazał jednemu z Czeczeńców, 
Izmaiłowi, odprowadzić Amerykanina do jednej 
z grot Sam zaś wraz z Esaucem podążył przed gro- 
tę Selim-Chana. 

Selim-Chan czekał już na nich w otoczeniu 
swo;ej najbliższej „świty“ z Kedim na czele, Po- 
wiaądomiony o ich zbliżaniu się, wyszedł im nawet 
na przeciw. Gdy ujrzał wreszcie swego Aliego w to- 
warzystwie Esauda, twarz jego rozpromieniała ra- 
dością: 

— Ali! Już jesteś z powroiem? — zawo!a? z po- 
Ligą w głosie, — Tak szybko załatwiłeś tę spra- 
wę 

I starym zwyczajem wziął go w swoje objęcia. 

— Mieliśmy obaj z Esaucem dosyć roboty, — 
odpowiedział Kibirow, chcąc sobie zaskarbić sym- 
patię Esauda, ale daliśmy sobie radę... O, żebyś 
widział, Chanie, ile Esaud mus'ał się nadźwigać... 
A poiem przez całą drogę tutaj, do obozu, prowa- 
dził tego Amciykan'na za rękę, jak dziecko... 

Mówiąc w ten sposób, Kibirow miał podwójny 
cel na myśli: 

Po pierwsze, będąc przekonany, że Esaul nie 
dawno temu pairzał trochę krzywo na niego i mał 
go w podzjrzeniu, Kibirow chciał pozyskać s:bie 
pełne zaufanie tego Czeczeńica. Po drugie — wie- 
Qział, że takie chwalenie „towarzysza”, taka s':rom- 
ność, powiększy jeszcze bardziej sympatię Se!im- 
Chana. 4 

Z chwilą bowiem gdy Kibircw znalazł się w 
«bliczu Selim Chana, musiał wciąż myśleś o tym, 
że powinien każdej chwili zyskiwać jeszcze bardziej 
jego zaufanie. 

I Kibirow nie omylił się w swoich wyliczeniach... 

Selim-Chan spojrzał na niego z uwielbien'em, 
myśląc w duchu: 

„Co za cudowna skromność u tego dźigita...” 

I jakby na znak, że rozumie intencje swego 
da Selim-Chan wziął w objęcia również i Esau 

a. 


nad ranem, niediufo po 


Ogromny  Czeczeniec 
Gziecko z radości 
Chanowi... 

— No, Ali, — odezwał się z żywością Sel'm- 
Chan. — Pójdziemy teraz przed moją groję, zbie” 
rzemy się wszyscy i ópowiesz nam, jak to byłe 
z Amerykaninem... 

— Może go c'icesz zobaczyć nrzad tym, Œ n.e? 


— zapytał Esaud. . ` 
(Dalszy ciąg juto) 


aż zarumienił się jak 
1 nieśmiało oddał uścisk swemu 


WYROK NA INŻ. DOBOSZYŃ- 
SKIEGO. 


Na podstawie werdyktu try- 
bunał po godzinnej naradzie 
skazał inż. Doboszyńskiego na 
zasadzie par. 252 kk. na 1 rok 
więzienia, za wtargnięcie na po 
sterunek PP, za przekroczenie 
art. 47 rozp. P. Prez. R. P. o po- 
siadaniu broni na 1 rok 6 mies. 
przyczem jako łączną karę wv- 
mierzono oskarżonemu dwa la 
ta aresztu, z zalicztniem 20 mie 
sięcy dotychczasowego aresztu 
śledczego. 

Wyrok wywarł na  zebra- 
nych zrozumiałe wrażenie. Inż. 
Doboszyński przyjął wyrok spo 
kojnie. 


| 


Z teatru im. J. Słowack! 53. 
Środa: „Czemu kłamiesz  najdroż 
sza“ | 

TEATR BAGATELA 
„Kobiety z pieprzykiem'* rewia oraz 
film „Będziesz zawsze moją“, 
NAJBLIŻSZĄ PREMIERĄ Teatru 
im. J. Słowackiego będzie komedia 
„Sen wujaszka' według T, Dostojew 
skiego ,w reżyserii Wacława Raduls 
kiego. 
REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Premiera 
ADRIA: „W ogniu pocisków 
ATLANTIC: Statek niewolników 
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
ŚWIT: Kościuszko ped Racławicami 
SZTUKA: Robert i Bertrand 
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA: Motył hiszpański 
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6.15 audycja porana 11.15 audycja 
dlaszkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au- 
dycja południowa, 13.45 (płyty) 14.45 
Wiadomości bieżące; 14.50 Płyty; 
156.25 wiadomości gospodarcze 16.00 
skrzynka językowa 16.15 orkiestra 
rozrywkowa 17.00 „Szlakiem drugiej 
Brygady“ 17.15 zapomniane pieśni 
18.00 wiadomości sportowe 18.20 ma 
ła rewia welkich okropności 18.55 pró 
gram na dzień następny 19.50 póga- 
danka aktualna 20.45 dziennik wie- 
czarny 22.00 recital śpiewaczy Ewy 
Bandrowskiej - Turskiej 23. muzyka 


TYLKO w jedynej prałni 
„sP E R E mn» 


10 Bl, Pranie kotniarzyko 10 gr. 
Cyszczenie ubrania 
ZŁ. 3.50 
Czyszczenie sukni 
9... ZŁ. 2.— 
Centrala : Kraków, 
Filia: 


Wolnica 8 
Wrzesińska 1 


rozpoczyna 


BRACIA SAFIER | 


Co drugi los wygrywa! 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Konto P. K. O. Nr. 414.400 
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KRONIKA KRAKOWA 


Konferencja generalnego inspektora Klota 


Wczoraj przybył do Krakowa konferencje z przedsiawicielami ku zawodowego rad. Przybyś i 
generalny inspektor pracy inż. | związków zawodowych, na któ- Bator przedstawili postulaty, do 
Klott, który odbył konferencje | rych inspektor Klott przedsta | tyczące przywrócenia  angiel 
z okręgowym inspektorem pra-| wił tezy dotyczące higieny pra- skiej:sqboty (46 godzinny ty- 
cy Dubwoikiem i obwodowym | 
inspektorem pracy inż. Króli- 
kiewiczem. Następnie odbyły się 


cy, podniesienia poziomu robo | dzień pracy) urlopów robotni 
tników etc, W czasie obrad z re- czych. 
prezentantami klasowego związ- ekę. 


mieszkań dla dozorców 


RU 
WZ 


Telegram 
kraków, tel.12716. ( 

ylko kilka dni można nabywać: 
zczęśliwej kolekturze 


\ 


jeszcze L 
Losy klasyl.ws | 
7 dar kraków śwanny2: _/ 


glówna wygrana milion zbobych: 


ciągnienie już wkrótce. 


Aresztowanie studentów za okrzyki 
o Dobcszyńskim 


zarzutem. zwnoszenia okrzyków 


Ostatnio zatrzymani +. 
„Niech żyje Doboszyński". Są 


dwaj studenci narodowcy pod 


Nieszczęśliwy wypadek przy ul. Limanowskiego 


Wczoraj wezwano pogotowie manowskiego poślizghęła się i [xa ratunkowe przewiozło Ma- 


ratunkowe do Stanisławy Matu- | upadła na chodnik, doznając tuławą do szpitała Ubezpieczal- 
łowej, lat 42, która idąc ul. Li-' zwichnięcia lewej nogi. Pogoto* ini Społecznej. 

m OO 
GRY SPORTOWE a 


|» Majewski i Papajski. 
—go$— 


te, zwycięstwa, 'nałeży uważać jako 
sensację w piłce ręcznej. 

W koszykówce żeńskiej Makkabi 
pokonała Cracovię w stosunku 27:12, 
zdobywając tym samym mistrzostwo 
okręgu krakowskiego. 


LE” ca 


Sport 


LIGOWCY ZWYCIĘŻAJĄ. 


Niespodziewane zwycięstwo Wa- 
welu i Modrzejówki w koszykówce 
męskiej. W dalszym ciągu rozgrywek 

W zawodach treningowych druży- 0 mistrzostwo okrzgu krakowskiego 
na ligowa Wisły pokonała A. klaso- w koszykówce męskiej, Modrzejówka 
wą drużynę Czarnych w stosunku 9:0 pokonała pretendenta do mistrza ogrę 
(4:0). Cracovia pokonała drużynę ligi gu Wisłę w stosunku 42:34. Wawel SUKCES BOKSERÓW POZNAŃSKICH 
okręgowej Krowodrzę 9:1 (2:0). Wy. | po zaciętej grze pokonał niespodzie- W. KRAKOWIE 
niki odpowiadają przebiegowi gry. | wanie Olszę w stosunku 47:38. Oba Drużyna bokserska poznańskiego 
„Sokoła* w ub. niedzielę pokonała 
mistrza okręgu krakowskiego Wisłę 
w stosunku 11:3. Drużyna Wisły za_ 
wiodła tem więcej, że zawody te od- 
były się w Krakowie. 


POŁSKA-NIEMCY W ZAPASACH. 


' Pod protektoratem prezydenta mia- 
sta Katowie Dra Adama Kocura i pre 


się ciągnienie I-ej klasy? 


| sława Kaplickiego w dniu 19. bm, (w 
piątek) o godz. 19.30 w sali Okręgo- 


szy w Polsce mecz zapaśniczy Polska- 
Niemey. Do tego spotkania obie re- 


w kolekturze 
rze podamy dokładne składy. 


KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6. 


br. w lokalu własnym przy ul. Pił- 


rzsyjmuje od 


| nizacyjnej. 


Nazłeżytość poczt. opłacona ryczałtem. 


zydenta miasta Krakowa Dr. Mieczy- 


wego Ośradka WF. przy ul. Zwierzy- 
hieektej 26 odbędzie się poraz pierw. 


prezentacje wystąpią w  najsilniej- 
szych składach. W następnym nome- 


WALNE ZGROMADZENIE WAWELU 


| Doroczne walne zgromadzenie Wa- 
welu odbędzie się w dniu 20. lutego 


sudskiego. Zgromadzenie to zapowia. 
da się ciekawie, ze względu na zgło- 
szenie szereg wniosków natury orga- 


Kraków w 20-tą rocznicę 
RARAŃCZY 

Wczoraj o godzinie 9-tej rano w 
rocznieę Rarańczy odprawione zosta 
ło uroczyste nabożeństwo żałobne za 
poległych w kościele Nujśw. Panny 
Marii. W nawie głównej świątyni Ma 
riackiej przed otwartym głównym oł 
tarzem Wita Stwosza ustawiły się po 
ezty sztandarowe organizacji b. wojs 
kowych  sfederowanych w Związku 
Obrońców Ojczyzny ze Związkiem 
Legionistów na ezele. 

Przybyli przedstawiciele władz z 
woj. krak. dr: Tymińskim, wicewoj. 
dr. Małaszyńskim,  wiceprez. miasta 
dr. Kllmeckim oraz starostą grodz. 
kim mgr. Wolanieckim na czele, 

Imieniem władz wojskowych przy- 
był gen. Mond, płk Kruk - Szuster do 
wódcy miejscowych pułków oraz gen 
Boruta - Śpiechowiez. 

Po mszy Św. od ołtarza przemówił 
ks. kapełan Antosz, przypominając 
bohaterskie walki pod Rarańczą i 
wskazując że Rarańcza była sygne- 
tem ruginowym, którym zaznaczyli 
Legioniści drogę do  niepodłegłości 
Polski. 

Na zakończenie uroczystości koš- 
cielnej ohecni odśpiewali pieśń „Bo- 
że coś Polskę*. 

W godzinach wieczornych w Teat 
rze Miejskim lm, Słowackiego odegra 
mo sztukę Z. Nowakowskiego „Gałąz 
ka rozmarynu przed którą wygłosił 
przemówienie gen. Boruta _ Śpiecho- 
wicz. 


B. dyr. banku - denfraudant areszto 
wany w Krakowie. 


W ubiegłym roku uciekł b. dyr. ba 
nku w Stryju niejaki Dawid Seidman 
popełniając defraudacje idące w set- 
ki tysięcy zł. 

Prokuratorią rozesłała za nim listy 
gończe. i 

Jak się dowiadujemy, wczoraj zos- 
tał Sedman przytrzymany w Krako- 
wie w mieszkaniu niejakiego Dichte 
ra, gdzie się miał ukrywać. 

Z Krakowa ma on być odstawiony 
do Stryja do dyspozycji sędziego śle 

| jezego- 


Rozprawa o nadużycia w spódziełni 
jaworzniekiej odroczona. 


Onegdaj rozpoczęła się przed są 
dem okr. w Krakowie rozprawa prze 
ciw b. prezesowi spółdzielni „Jutrzen 
(ka Robotnicza“ w Jaworznie, Stanis- 
'ławowi Nowakowi. 
| Nowak oskarżony był o oszukań. 
cze manipulacje obligacjami Pożycz 
ki Narodowej, oraz o oszustwa weks 
lowe. 

Wobec niestawienia się Świadków, 
wezwanych na rozprawę z Warsza- 
«wy rozprawę odroczono do dn. 24 bm. 


Nowy zarząd zw. pracowników miej. 


Onegdaj odbyło się w sali bursy 
ks. Kuznowicza doroczne walne zeb 
ranie Polskiego Związku Zawodowe- 
go i Użyteczności Publicznej. 

Na zebranie to przybył p. wicewo- 
jewoda dr. Małaszyński, posłowie dr. 
'Jahoda - Żółtowski i Jasiński, przed 
fstawiciele władz i zakładów  miejs- 
| kich oraz grup radnych miejskich. 

Po złożeniu obszernych  sprawoz- 
dtń z działalności Zarządu i komisji 
uchwalono ustępującemu zarządowi 
absolutorium. 

Następnie wybrano przez akłamac. 
ję nowy zarząd z dyr. Witoldem Rut 


kowskim na czele. 


Kraków wielkim ośrodkiem wodnym 

W czasie dyskusji sejmowej nad 
budżetem Min, Komunikacji zabrał 
głos pos. Gdula który podkreślił że 
Kraków powinien stać się ośrodkiem 
wodnym w ruchu przewozowym Gór 
nego Śląska i w tym celu potrzeba o 
bok kanału spławnego Wisła - Przem 
sza uregułowania Wisły na odcinku 
Kraków — Sandomierz. 
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